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BiLNIAKONIE - Bufet Kolejowy.
IRASL.Wy — K sięgarnia T -w a  „Lot".

3ARANGW1CZE — uL Szeptyckiego — A. Laszuk. 
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K Malinowskiego. 
DUKaZTY — Bufet Kolejowy 
G ŁĘ 30K IE  —  ul. Zam kow a — YV. W łodzim ierou. 
GRODNO — Księgarnia T -w a  „Ruch".
BORODZIEJ — D worzec Kolejowy —  K. Smarzyński. 
IWIENIEC — Sklep tytoniow y —  S. Zwierzyński. 
KŁECK —  Sklep „Jedność"
LiDA — ul. Suw alska 13 —  S. Alateski. 
MOŁODECZNO —  Księgarnia T -w a  „Ruch"'.

NfES-W IEŻ — ul R atuszów - — K sięgarnia Jaźw ińskiege 
NGWOlGRÓDEK — Ki)sk St. M ichalskiego 
N. ŚWIĘC1ANY —  Księgarnia i - w a  „Ruch".
OSZM1ANA —  Księg; m 'a  Spółdz Naucz 
PIŃSK — Księgar lia Polska —  St Bednarski..
PO STA W Y  —  K sięgam i- Polskiej M acierzy Szko’neX. 
S T O łP C E  —  Księgarnia T -w a  ,,Ruch“.
SLONJM —  Księgarnia D. Łukowskiego, iftj Mickiewicza 13. 
ST. ŚWłĘClANY - - AL Lewin— Biuro G azetow e, ul, 3 M aja 8. 
WiLEJKA POW IATO W A  — ul. Mickiewicza 21 . f .  juczev.ska. 
WARSZAWA — Tow . K sięgam i Kol. „Ruch"

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu lub z 
przesyłką pocztow ą 4 zł., zagranicę 7zł. Konto czekowe P.K.O. 
Nr, 8C25k. W sprzedaży detal, cena pojedynczego n -ru  20 gr.

O plata pocztow a uiszczona ryczałtem .
Redakcja rękopisów  niezamówionych nie zw raca. A dm im stra- 
c;a r-itt uw zględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz milimetrowy jednoszpaitow y na strom e 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem  15 gr. Komunikaty ora- 
nadeslane milimetr 50 gr. Kronika reklam ow a mil-metr 60 gr. W  num erach św iątecznych oraz z prow incji o 25 proc. lrożej. 
Zagraniczne 50 proc, drożej. O głoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc drożej Adm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co 
do miejsca. Term iny druku mogą być przez Adm inistrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie num eru dow odow ego 20 gr J
Pierwsze posiedzenie sesji jesiennej

Zamknięcie Związku Polaków —  Prześladowanie szkolnictwa 
polskiego. —  Sparaliżowanie akcji przedwyborczej

O statnie w iad om ości n adchod zące  
z Ł otw y wydają się  b yć jakim ś przyk­
rym n ieporozum ieniem . P o stęp o w a n ie  
od p ow ied zia ln ych  czynników  ło te w ­
skich je s t  zu p ełn ie  n iezrozum iałe i to  
d la tego  w ła śn ie , że  n iep od ob n a  je 
inaczej nazw ać jag prow okacją. W czo­
raj w ieczorem  otrzym aliśm y potw ier­
dzenie in iorm acp i p o g ło se k , których  
n ie  zam ieściliśm y w num erach u b ieg ­
łych  ze w zg lęd u  na ich n iep raw d op o­
d o b n o ść . O kazuje s ię  ob ecn ie , że  m a­
m y do czynien ia  z m asow ą a n ty p o l­
ską akcją p row adzoną przez rząd ło ­
tew ski, n iew iad om o w jakim celu  i z 
jakich p rzyczyn .

Przed n iedaw nym  czasem  p ocią ­
gn ięto  dc o d p o w ied z ia ln o śc i kilku­
d ziesięciu  Polaków  za śp iew y  w ję z y ­
ku polskim  w  kościele. Iłłuksztańskim . 
Przed Kilku dniam i znow u o d b y ł się  
drugi p roces z te g o  p ow od u , p roces  
o  najbardziej perfidnie sztu czn ej kon­
strukcji, g d z ie  głów nerni św iadkam i 
oskarżenia b y ło  kilkunastu m łódzik ów  
z p ośród  szow in istyczn ej m łod z ieży  
ło tew sk iej. N a p rocesie  tym  ksiądz, 
prob oszcz k o śc io ła , ło ty sz , figurujący  
jako św iad ek  osk arżen ia , n ie m ó g ł 
nic p ow ied zieć  przeciw ko osk arżonym . 
Minu to  osK arżenie popierane b y ło  
bardzo gw ałtow n ie . Sprawę od roczon o  
już p o  raz trzeci z p ow od u  n ie sta ­
w iennictw a d w óch  św iad k ów  osk ar­
ż e ń ,- .

O negdaj o trzym aliśm y w iad om ość , 
że  im n iste ist wc o św ia ty  w R yd ze p o ­
stan ow iło  u sun ąć z p osad  15 n au czy ­
cieli P o lak ów  2e sz k ó ł polsk ich . J es t  
to  ogrom ny c io s  d la  szkoln ictw a p o l­
sk ieg o  na Ł otw ie , g d y ż  daje się tam  
od czu w ać brak s ił p ed a g o g iczn y ch  
p olsk ich . U su r ię c ie  z p o sa d  aż 15 
n auczycieli, w n iek tórych  w ypadkach  
m oże być rów n ozn aczne z za m ­
knięciem  danej sz k o ły , a w k aż­
dym  razie z zaw ieszen iem  cza so w y m  
jej egzysten cji, o  co  n a u czy cie le  ci 
są oskarżani? d la cz eg o  sta ła  się  im  
taka krzyw da’’ — P op rostu  dla d o g o ­
dzenia kilkunastu m iejscow ym  s z o w i­
nistom  i kilku ryskim  k rzyk aczom  z 
ło tew sk iej socja l-ćem ok racji. Akcja  
socjalistów  ło tew sk ich  i sto su n ek  ło ­
tew sk ich  stronnictw  burżuazyjnych  do  
an typ olsk ich  w y m o g ó w  tych so c ja li­
stó w  jest nader ch arak terystyczn y. 
S ocja liśr . zw alczani są bardzo en e r ­
g iczn ie przez p raw icow e i centrow e  
panjt ło tew sk ie , je ż e li cn o a z i o różne  
dziedzin} g o sp o d a r cz eg o  i p o lity cz n e ­
g o  życia  Ł otw y . A le o to  na pew nym  
odcinku, na odcinku p o lon ofob ji, u d zie­
la s ie  tym  sam ym  socja l-d em okratom  
d aleko :d ących  k oncesji. K w estja p o l­
ska ; est p ostaw ion a  na Łotwie na 
ostatnim  m iejscu  i czasam i m a się  
w rażenie, jak ob y  rząd ło tew sk i m e l i ­
c z y ł się zu p ełn ie i le k c ew a ży ł w  naj­
bardziej jaskraw y sp o só b , n ie ty lk o  
potrzeby P o la k ó w  in flanckich, ale w o-  
gó le  są sied ztw o  R zeczy p o sp o lite j P o l­
sk iej, ledynej w łaśc iw ie  n a  św iec ie , 
realnej gw arantki n iep o d leg ło śc i ło ­
tew sk iego  Staatu.

B yć  m oże , iż d yp lom acja  n asza , 
zb yt m ękka, zb y t, jak się  m ów i w 
W ilm e „ le i,tą“ uprawia w  R ydze p o li­
tyk ę , a le  n aw et w takim  w ypad ku  nie  
m o ż t to  u spraw ied liw iać tych  hocków - 
klocków  jakie so b ie  p ozw ala  rząd ło ­
tew ski z  p ow agi P olsk i w yrządzać.

L u d n ość p c sK a  na Ł otw ie  d arzo­
na b y ła  d o ty ćh cza s zaufaniem  przez  
czynniki łc te w sk ie , w  n iczem  te g o  z a ­
ufania n ie n ad u ży ła , n a leży  d o  n aro ­
dow ości są s ied n ie g o  p ań stw a , z k tó­
rym Ł otw a m ieni się  b yć w  przyjaźni. 
O statm e zarządzenie zam ykające d zia ­
ła ln ość  p ow ażnej p o lsk iej in stytucji 
kulturalnej, jed ynej instytucji skupia­
jącej ży w io ły  n o łsk ie  na Ł otw ie , na

DYNEBUR5. 1.X. (tel, w ła sn y ).  
Dziś o godzinie 7-mej w ieczo­
rem z rozporządzenia w ła d z  po­
licyjnych zostały w strzym ane 
czynności Związku Polaków  na 
Ło tw ie  na czas nieograniczony. 
W  ten sposoo została sparaliżo­
wana kompletnie akcja p rze d w y ­
borcza Polaków. Za.nkn.ęcle 
Zw iązku Polaków na Ło tw ie  w

przededniu w y b o ró w  jest zam a­
chem na prawa mnlejszcści pol­
skiej nn Łotw ie, była to bowiem  
organizacja, która skupiała ż y ­
w io ły  polskie obecnie pozosta­
wione bez kierownictwa. Zarzą­
dzenie policyjne w y w o ła ło  w  D y-  
neburgu w śród ludności polskiej 
o lbrzym ie  oburzanie.

Koło Turm ont został wysiedlony na na- tewskim prowadząc akcję na rzecz listy  pol- 
sze toiyiorjtim  W ładysław Borkowsui, który  skie] w związku ze zbliżającemi się wybora- 
jaK słychać naraził się ostatnio władzom ło- mi do Sejmu.

Gpodatkowanfe biletów kolejowych
na rzecz hetrobotnych

W ARSZAWA, 1.10 (tel. w łasny). Z god- dego biletu kołejuw egu w  w ysokości 10 gr. 
nie z uchw ałą Rady Ministrów wydało Mini- od każdych 10 zł. ceny biletu. Bilety w ce- 
s-terstwo Komunikacji rozporządzenie o  po - nie do 2 zł. będą wolne od dopłat. Od kwf- 
bieraniu przez kasy kolejow e od dnia 1 b. m. tów  bagażow ych pobierana będzie dopłata 
specjalnych opłat na  rzecz bezrobotnych. 50 groszy, a od transportów  w agonowych 
D ouatkow e opłaty będą pobierane od każ- 1 zł. 50 gr.

Plenarne posiedzenie klubu B. B.
W ARSZA W A . (P at). W dniu 1 b. n io n e  przez p. m inistra p os. Jana Pił- 

m . o god zin ie  10 rano o d b y ło  s ię  w  su d sk ie g o , p osła  W acła w a M ak ow skie-  
S ejm ie  p lenarne p o sied że n ie  klubu g o , p oczem  w ybrał w icep rezesem  klu- 
p arlam entarnego BBW R pod  prze- bu na m iejsce  ś . p. T ad eu sza  H o łów -  
w od n ictw em  p rezesa S ław ka. K lub na kł w icem arszałka Sejm u Stan isław a  
p o sied zen iu  tem  d e sy g n o w a ł na sta- Cara. 
n ow isk o  w ice-m arszałka Sejm u, opróż-

Z g o n  W i t o l d a  L e / / ic K f . ig o
LW ÓW . PAT. — „Słow o Polskie" dono- dnymi z najw ybitniejszych członków redak- 

si, że onegdaj w  Siedliskach Bogórzu zm arł cji „Słow a Polskiego", w roku 1905 naczel- 
ś. p W itold Lewicki, znany w  swoim czasie nym redaktorem  w arszaw skiego „Stów a", a 
publicysta i dzicnikarz, były poseł do parła - następnie założycielem i redaktorem  „Dzłen- 
mentu austriackiego. W itold Lewicki był je -  nika K ijowskiego". P rzez prw ien czas w y-

WARSZ.AWA. PA T. -  M arszałek Sejmu 
ar. Świtalski otw orzył posiedzenie o  godzi­
nie 16 min. 15. Na ław ach rządow ych obec­
ni są w szyscy mirtistrowie z p. prezesem 
Raay M inistrów Prystorem  na czele. M ar­
szałek zaw iadam ia Izbę o utracie m andatów  
przez 5 posłów naskutek unieważnienia w y­
borów iw okręgu w yborczym  Nr. 9 Płock.

Następnie p. m arszałek komunikuje, że 
otrzym a' od m inistra sprawiedliw ości pismo 
z prośbą o zdjęcie z porządku dziennego 
dzisiejszego posiedzenit projektu ustaw y, 
zmieniającej niektóre przepisy postępow a­
nia karno -  aum irfistracyjnego i zapow m da 
odbycie w dniu dzisiejszym w yboru tylko 
jednego w icem arszałka.

Pos. Niedziałkowski (P P S ) ośw iadcza, 
że klub jego  nie w eźm ie udziału w tyvn w y­
borze.

Po 10-mli nutow ej przerwie m arszałek o - 
głosil w ynik w yboru. O ddano 292 głosy, 
ważnych 226, absolutna w iększość 114. Pos. 
W acław  Alakowski z BBWR otrzym ał gło­
sów  226 i został w ybrany na stanow isko w i­
cemarszałka.

Na trybunę w szedł p. prezes Rady Mini­
strów  A leksander Prystor, W  tejże- chwili 
rozległy się okrzyki posla Daneckiego z frak­
cji kom unistycznej, za co m arszałek w yklu­
czył go z posiedzenia.

Przem ówienie p. prezes* Rady M inistrów 
przyjęte zostało hucznem i oklaskami na ła­
wach BBWR.

W dyskusii nad exposź p. prem jera 
pierwszy zabrał głos p rezrs Stronnictw a Lu­
dowego Róg wysuwając pod adresem rządu 
szereg zarzutów, następnie pos. Rybarski 
(Klu„ Nar.), utrzym ując m. in., że Polsna pod 
względem ostrości kryzysu stoi w pierwszvtn 
rzędzie z tak ..m i potęgami przem ysłowem i, 
jait Ang’ja i Niemcy. Mówca kończy tw ier­
dzeniem, ..e rządy obecne nie są zd lne do 
wyprowadzenia Polski z obecnej sytuacji go­
sp o d arn e j i podkreśla, że Klub Narodowy w 
po. żuciu ocoY.iązku uie uchyli się od wzię­
cia c dpowiedzialnc ści za władzę w państwie. 
A takuje rów nież rząd następny mówca pcs. 
Żuławski (PPS).

Po przem ówieniu posła Rozmaryna (Ko- 
łi Żydowskie) uchwalono, na wniosek posła 
Cara, _amknięcie listy  mówców. Zabiera głos 
pos. Micdzinsni (BB) polemizując z wywoda­
mi posłów opozycyjnych i oświadczając, że 
były one, jego zdaniem pustą  frazeolngją.

Na tem marszałek odroczył dalszy ciąg 
posiedzenia do jutra.

mm

MOWA PREMJERA PRYSTCRA
N a porządku dziennym dzisiejszego posie 

dzenia znajduje się 7 przedłużeń rządow ych, 
odnoszących się cło sp iaw y  bezrobocia. Z a­
bierając głos w zw iązku z tem i przedłożenia 
mi chcę zobrazow ać sytuację, do  wodująca 
bezrobocie i zapoznać panów  z wytycznemu, 
jakiemi kieruje się rząd  w sw ej pracy na od­
cinku gospodarczym .

W  ORBICIE KRYZYSU  
ŚW IAT O W EG O

Znajdujem y się w  orbicie kryzysu św ia­
tow ego, obejm ującego sw em  niszczacem  
działaniem wszystkie głów niejsze kraje Eu­
ropy i całej kuli ziemskiej. Słowo „kryzys" 
jest dzisiaj w yrazem  najbardziej um iędzyna­
rodow ionym . Będzie rzeczą pouczającą prze­
transponow anie tego obrazu na wym dw e 
cyfr, któreby zilustrowały objaw y kryzysu 
w  sicali porów naw czej dla Polski i dla trzech 
wielkich państw  przem ysłow ych: Stanów
Zjednoczonych, W ielkiej Brytunji i Niemiec- 
Jeżeli sięgniem y do dziedziny produkcji i 
przyjm iem y produkcję w tych krajach w  ro 
ku ’ 928 za 100, to  będziemy mogli stw ier­
dzić, że produkcja ta  w S tanach Z jednoczo­
nych na  skutek kryzysu okazała się niższą 
w  czw artym  kw artale  1929 roku o 10 punk­
tów , w  czw artym  kw artale  1930 roku o 18 
punktów , w  czasie zaś od l-g o  kw artału 
1929 Jo  drugiego kw artału 1931 włącznie o 
całe 30 punktów  W  ciągu tych sam ych 2 i 
pól ia* ogólny w skaźnik produkcji w W iel­
kiej Brytanji obniżył się o 23 punkty, Nie­
miec o 25 punktów .

Produkcja Polski w  porów naniu z temi 
krajam i w ykazuje praw ie identyczne cyfry, 
mianowicie, obniżenie o 29 punktów  w ciągu 
ubiegłych 2 i pół lat kryzysu.

Ażeby skończyć z cyframi obrazującemu 
stopień załam ania się gospodarki głów niej­
szych krajów  przem ysłow ych, przytoczę je ­
szcze dane dotyczące "bro tu  tow arow ego w  
handlu zagranicznym . Przyjm ując w ciąż za 
podstaw ę rok 1928 możem y stwierdzić, że 
w ciągu ostatnich 2 i pół lat obroty tow aro ­
w e Stanów Zjedn. z zagranicą spadły o 64 
punkty, akież ob io ty  Wielkiej Brytanji sp a ­
dły o 57 iiinkfów, Niemiec o 48 punktów , 
Polski o 44 punkty. W szystko to  są  sym bole 
statystyczne, które nabierają form m aterial­
nych, kiedy zobaczym y, co się za  nimi kry­
je.

W eźm y przytoczone przed chwilą cyfry 
c< do opadku obrotów  tow arow ych z zag ra ­
nicą. Różnica ta  m iedzy pozycją z  roku 1930 
a pozycją z rdku 1928 w ynitsto dla Stanów'

cze le  której stoją  p o s ło w ie  do sejm u  
ło tew sk ieg o  — jest  sparaliżow aniem  
norm aln ego  rozw oju m n iejszośc i poi 
skiej w R ep ub lice Ł otew sk ie j, jeżeli 
się  zaś zw a ży  na gorący  ok res przed ­
w y b o r c z y —jest  p oprostu  sz y k a r ą  i za- 
m achem  na gw aran tow an e k onstytu cją  
prawa m n iejszośc i.

N ie  sąd zim y, a żeb y  te g o  rodzaju  
p olityk a  Ł o tw y  p rzysp orzy ła  jej ja ­
k ich kolw iek  k orzyści... J. K.

Zjedn. kolosalną sum ę 2f miljardńw zło­
tych, dla W ielkiej Brytanji w  tym  sam ym 
czasie praw ie 12 m iljardów  złotych, dla Nie­
miec prj wie 8 i pół m iljarda, dla Polski 1 mi 
Ijard 200 miljonów złotych.

Jakie zaś skutki przyniósł kryzys dla sfer 
pracow niczych i robotniczych. Rozmiary bez 
rob in ia  w Polsce w ynoszą ponad ćwierć 
miljona osób, w Wielkiej B rytanji sięgają 2 
n.iljony 3tk) tysięcy, w Niemczech 4 m Ijonów 
600 tysięcy, w  S tanach Z jean. przekraczają 
6.000.000 osób. Na skutek bezrobocia Klasa 
robotnicza w  Polsce traci 35 miljonów zło­
tych miesięcznie,, w  W ielkiej B rytanji 963 
milj złotych miesięcznie, w Niemczech 1 m i­
lia rd  290 miljonów złotych miesięcznie.

Dla uzupełnienia obrazu należy w skazać, 
że to sam o dzieje się n a  odcinku rolnym. Ce 
n$ n; żyto spadły w ciągu ostatnich 2 i pół 
iat o  4u proc., pszenicy o 50 procent. W  Chi 
cago od stycznia 1929 do sierpnia roku bie­
żącego cena ży ta  spadła z 37 na  12 złotych 
za 100 kg. Na tym  sam ym  rynku i w  tym 
sam ym  czasie cena pszenicy spadła z 40 na 
17 zł. za  100 kg., pociągając za  sobąo lb rzy  
m it trudności w rolnictwie. Ażeby zakończyć 
obraz charakterystyki św iatow ego kryzysu, 
muszę w skazać jeszcze na stan finansow ej 
aparatu ry  św iata. Jeden za drugim kraje eu 
ropejskie przechodzić zaczęły przez najcięż- 
sze^ doświadczenia. Załamały się najpotęż­
niejsze instytucje finansow e, upaały najpo­
tężniejsze koncerny przem ysł.ow e, w  szeregu 
krajów  sparaliżow ane banki zaw iesiły sw ą 
działalność, odbvw a się w ycofywanie w kła­
dów na kilka miljardów. Ż banków  em isyj­
nych w szystkich niemal krajów  odpływają 
d< wizy. Zachw iały się i załam ały w aluty  nie 
iyIko słabsze, lecz i silne i najsilniejsze na 
świecie.

Jasną re>t rzeczą, że w strząsy  tego  .odza 
,IU orzy tak^ oaieka sięgającej współzależno 
sli w szystkich krajów m usza komplikować 
w wysokim stopniu życie gospodarcze. Wszy 
stko to  są  istotne czynniki, składające 
»ie a a  obraz w arunków , w  których odbyw a 
się praca rządu.

KIERUNKI W Y SIŁK Ó W  RZĄDU

Pan prem jer wskazuje dw a głów ne kie- 
r rn . i ządu: 1. dążenii do oderw ania się od 
katastro fy  gospodarczej św iata, 2 . praca nad 
opanow aniem  sytuacji wewnętrznej. U chro­
nienie oJ w strząst gw arantuje nam  stałą ł 
pew ną w alutę, zaufanie do odporności nasze 
go życia.

Oderwanie naszego rolnictwa od kryzysu 
* w a to w e g o  winna dać nam  w w yniku oży­
wienie ni w szystkich odcinkach działalności 
gospodarczej a  więc podw ażyć kryzys go ­
spodarczy u sam ych jego podstaw . Oto na­
sza osada walki z kryzysem .

Ubiegły rok budżetow y zam knęliśm y de- 
ticytem w w ysokości 61 miljcmów złotych, 
Pf ry tym  w całości z rezerw  'k a rb o w rc h  z 
lat ubiegłych.

Deficyt +en stanow iący 2,13 proc. ogółu 
naszych w ydatków , jesf stosunkow o niewiel 
ni. Daficyt budżetow y w  Anglji w ynosił 1 mi 
Ijard 10 miljonów złctych, Auśtrji 335 milio­
nów, Francji ''70 miljonów zł., Niemiec 2 .ni 
ljaray  635 miljonów ;.l.

W  budżecie n a sz y ti na  rok 1931— 32 wry 
datki ustalone zostały na  sum ę 2.865,880,000

A. oochody prelim inow ano w  sumie
2.866.711.000 zł.

Jednakże wyniki budżetow e roku 1930—  
1931 i pierw szych miesięcy bieżącego reku 
gospodarczego w'ykazaly, że w ykonyw anie 
budżetu w  tej' w ysokości nie jest możliwe. 
Sytuacja ta  spow odow ała rząd ao w stąp ie­
nia na drogę daleko Mących oszczędności o- 
raz do wysiłku w kierunku podniesienia po- 
cyzyj dochi dcw ych i w yszukania now ych 
źródeł dochodu. D rogą kom presji został b ad - 
:i i tegor iczmy obniżony' o sum ę z gó rą
100.000 oOO Jotych. Rząd daje sobie spraw ę, 
że najw łaśc.w sza droga redukcji budżetu sa 
oszczędności organizacyjne i że o szczęd n o . 
sci m echaniczne są  niespraw iedliw e i przy­
padkow e.

Pan  pre.tijer przedstawi! z zakresu o - 
szczęaności, m ających dać skutek doraźny, 
znane reuukcje uposażeń urzędniczych. P o ­
w stała  stąd  oszczędność ponad 200 ,000,000 
zł. Równolegle przeprow adzona kom presja 
w ydatków  również w yniesie ok. 200 ,000,000 
złotych,

O statn ie najdotkliw sze zarządzenia oszczę 
dnośoiowe rzed przedsięwziął w sam ą porę,

Zarządzenia, o których pow yżej mówiłem, 
były rady' ,, ilne, niejednokrotnie w prost bałeś 
ne, lecz jak teraz możemy się o  tem  prze­
konać, przeprow adzone w sam ą porę, celo­
we, .kuteczne, w  dużej bowiem mierze przy 
czyniły się do tego  co wyżej nazw ałem  oder­
w aniem  się polskiego aparatu  finansowego 
od kryzysu św iatow ego. Polska jest jedynem 
z państw  w Europie środkow ej, Morę od 
pa.uzie-n ika roku ubiegłego nie podniosło 
stopy dj" 'kontow ej banku em isyjnego. Zło­
ty polski radnym  w ahaniom  nie podlegał, a 
ehwflówa haussa na  banknoty dolarow e w  
lipcu br. załam ała się całkowicie.

KRYZYS ROLNICTW A  
A POLITYKA RZĄDU

N astępnie przeszedł p. prem jer do om a­
wiania sprawy rolnictwa, k tóre pod w zglę­
dem ludnościowym stanow i u nas 72 o.oc., 
czyli przeszło 22 ,000,000  głów.

Taka struk tu ra  ludności w  naszym  kraju 
mówi nam , że losy innych dziedzin życia 
gospodraczego ściśle zw iązane są z losami 
rolnictwa.

Liczba ludności, zainteresow anej w  p ro ­
dukcji rolnej na kuli ziemskiej, spraw ia, 
że kryzys rolniczy odbija się n a  w szystkich 
mnych gałęziach działalności ludzkiej. Nic 
t< dziw nego, że w stępem  do obecnych cięż 
kich zaburzę., gospodarczych na całym swie 
cie było w  1928 roku załam anie się rów no­
w agi produkcji rolnej. Załam anie to n as tą ­
piło naskutek nadm iernego rozrostu produk 
cji zaoceanicznej. Dość powiedzieć, że w  la- 
'  .cn pow ojenych w zrost zaoceanicznej pro­
dukcji rolnej poszedł znacznie szybszym  tem  
pem od  orzyrostu ludności. Począw szy od 
roku 1926 w  zastraszający  sposób rosną za­
pasy  zboża m esprzedanego za Oceanem, o- 
siągając w sierpniu 1930 roku rekordow ą cy 
frę.

W  pi zewidywaniu om aw ianych zjawisk 
już z w iosną 1929 roku przedsięw ziął rząd 
szereg  daleko idlących środków, kiedy jesz­
cze sytuacja naszego rolnictw a nie była za ­
chwiana. Główną m yślą zarządzeń było u - 
chronienie rynku w ew nętrznego od nadcho­
dzącej naw ałnicy św iatow ej, przy rów nocze

N a  p ie rw sz e j  ła w ie  p o m iędzy  S ła w ­
kiem, a św ieżo  o o r a n y m  w ic e -p re z e s e m  
BB. p. S ta n is ła w e m  C a re m , leżą  cz e r ­
w o n e  ró że  o to c z o n e  z ie len ią  i sz a r fą  
b ia łą  z a m a r a n to w y m .  M ie jsce  ś. p . T a ­
d e u s z a  H ołów ki.  B iedne  ży w e  k w ia ty  
leżą  tak  do k ońca  p o s ie d ze n ia ,  s łu c h a ­
jąc  tu m u l tó w ,  a w a n tu r ,  zgiełku,  obe lg .  
S tan o w ią  p la m ę  c z e rw o n ą  w  ca łym  
tym  b rzy d k im  tłum ie  ludzi. K a ż ą  m y­
śleć o se rc u  ludzk iem , k tó re  oiło  d la  
idei.  T u m u l t  p o s ie d z e n ia  h u c z y  c iąg le  
nad  tem i k w ia tam i ,  a  one s ą  n iem e, śli­
czne  i w iędną .

P rz e m ó w ie n ie  P r e n j e r a  P ry s to ra  
do ty c zy ło  u s t a w  w n ies io n y ch .  Z k a r t ­
kam i w  ręku  p rz e m a w ia ł  P re m je r  P iy -  
sror, m ów ił,  że  P o is k a  w e sz ła  w o rb i­
tę  k ry zy su  św ia to w e g o  i kreślił p rzed  
oczam i s łu c h ac zy  p e r s p e k ty w y  a k c h  
za rad cz e j .  U s ta w y ,  k tó re  dz iś  są  na  
p o rz ą d k u  dz iennym , d o ty c zą  p r z e w a ż ­
nie tej akcji ,  u lg  d la  ludnośc i ,  k tó ra  
s t rac i ła  p racę ,  s p r a w  g o sp o d a rc z y c h  
Lłpozycja już  nie m oże  u d erzy ć  w 
dzw o n ,  że rząd  w in ien  je s t  k ryzysow i.  
Zby ł z n a n ą  je s t  w  P o lsc e  p ra w d a ,  że 

nas  nie je s r  g o r z e j  lecz  s to s u n k o w o  
lepiej niż za g ra n ic ą .  Im ien iem  lewicy 
ch łopsk ie j  w y g ło s i ł  m d ią  i d o ść  senną  
m ow ę p o s e ’= Róg. P o  nim p rz e m a w ia ł  
p. R y b a rsk i ,  w ó d z  endecji .  Była to  już 
d o s ta te c z n ie  te m p e r a m e n to w a  m o w a ,  
a le  rtie by ło  w  niej k ry tyk i p ro g ra m u  
rządu ,  jaico ca łośc i .  Było  z łoś l iw e i tem 
p e r a m e n to w e  p rz y c z e p ia n ie  się d o  szcze 
g ó łó w ;  „ O sk a rż a l iś c ie  nas ,  że u t ru d ­
n ia m y  p rz y p ły w  k redy tów  z a g ra n ic z ­
nych  do  P o lsk i  s w o ją  z łoś l iw ą j i ro p a -  
g a n d ą  z a g r a n ic ą "  —  w o ła i  p o se ł  R y b a r  
ski —  „o tó ż  rob il iśm y dobrze, bo  te ­
raz  nie m ie l ib y śm y  k:zem tycn d łu g ó w  
p ła c ie " .  T rz e b a  być  is to tn ie  o d w a ż n y m ,  
a b y  tego  ro d za ju  b e z c z e m e  p a ra d o k s y  
w y g ła s z a ć .

Ale w sze lk ie  r ek o rd y  becze lnośc i  
pobił p o se ł  ż u ł a w s k i  ( P P S ) .  C a łe  w ra  
żen ie  z  je g o  m o w y  d a  się  z a m k n ą ć  w  
tych  d w u ch  w y ra z a c h ,  ty lko  ze s p e ­
cja lnym  nac isk iem  w y p o w ie d z ia n y c h :  

.„ r e k o r d  b e z cz e ln o śc i" .  B ezcze lność ,  z 
ja k ą  p o se ł  Ż u ław sk i w y g łasza ł  s w o ją  
m o w ę ,  b y ła  ta k  w ielką ,  tak  z r y w a ją c ą  
ze  w sze lk iem i po jęc iam i o ja k im k o l­
w iek  s e n s ie  ro zu m o w y m  —  że  b u d z d a  
n ieom al p o a z iw .  Mówi! d ługo  i w  całej 
tej d ługie j m o w ie  nie było  ani je d n e g o  
zd an ia ,  an ;  je d n e g o  w y ra z u ,  k tó ryby  
m o ż n a  by ło  u w a ż a ć  za  a rg u m e n t  rze -  
rzow y.  C o  c h w ila  p rz e d rz e ź n ia ł  p o w ie ­
dzen ie  P re m je ra ,  że  w e sz l iśm y  w o rb i­
tę  k ryzysu .  O r b i t a  je s t  u S a tu rn a ,  u W e  
n e ry  —  mów ił — • a  my tu w e d łu g  P t e -  
m je ra  w esz l iśm y  w  o rb i tę  k iy z y su .  P o  
kilku u s tę p a c h  p rz e m ó w ie n ia  zn ó w  do 
p rz e d rz e ź n ia n ia  te g o  w'yrazu o r b i ta  p o -  
w raca l .  B y ła  to m o w a  ca łkow ic ie ,  a le  
d o s ło w n ie  c a łk o w ic ie  p o z b a w io n a  ja -  
i lko lw iek  a i g u m e n t ó w  rzeczow ych ,  

la k ichko lw iek  p o z o ró w  a r g u m e n tó w  
rzeczow ych .  P o p ro s tu  n a jo s trze jsza ,  
n a ib a ra z ie i  z a w a d ja c k a  a w a n tu r n i ­

cza ła ja n in a  i nic w ięcej .  Z w y ­
g lą d u  p o se ł  Ż u ław sk i m ó g łb y  byc 
sz lachc icem  B o ru tą ,  g d y b y  g o  u- 
b rar .o  w  kon tusz ,  m ó g łb y  by^ 
także  R e p in o w sk im  k o zak iem  peszącym 
list do  su ł tana ,  g d y b y  go  znow u  roze­
b rać  d o  p ó łn a g a .  W y r a z y  „k-zykacz ,  
w ibcow nik ,  d e m a g o g ,  p y sk a c z "  —  s to ­
so w a n e  do  p o s ła  Ż u ła w sk ie g o  nie od-  
zw ie rc ia a la ją  go  do k ład n ie .  T o  są  w y ­
raz y  z b y t  s ła b e ,  g ro te sk o w e ,  p o m n ie j ­
sz a ją c e  p o w a ż n ą  siłę zła, k tó ra  do m i­
nuje  w  tyim cz łow ieku . S taropo lsk ie  
/a rc h o ł  je s t  ju ż  b liższe  p i a w d y  T ak  

m usieli w y g lą d a ć  ci ludz ie  z m ie d z ia ­
nym czołem , p r z e k u p y w a n i  p rzez  p iu -  
sk ich  czy  m o sk iew sk ic h  a g e n tó w ,  k tó ­
rzy  s p rz e d a w a l i  n a m  se jm y  Jego  nic 
n ie  o b ch o a z i ,  ż a a e n  a rg u m e n t ,  żadne  
zak lę c ie  n a  P a ń s tw a ,  n a  uczc iw ość ,  n a  
lud  p rac u jąc y ,  na  r o b o m ik a  —  m e m a  
d la  n ię g o  do s tę p u .  O n ma; t ry b u n ę  se j­
m o w ą  i sw o je  p r a w o  g łosu ,  a b y  lżyć i 
łżeć, a b y  czynić to  w szy s tk o ,  co kom u 
innem u z a b ra n ia  m ora lność ,  p rz y z w o i­
tość, honor ,  —  z te m p eram en te m ,  z p a ­
tosem , z w e r w ą ,  z b ez cze lnośc ią ,  nie 
m a jącą  ró w n e j  sobie , b u d z ą c ą ,  j a k  juz 
n ap isa łem  —  n ieom al  podz iw .

N a  tych, k tó rzy  się p rz e jm u ją  tem, 
co m ów i opo zy c ja ,  d z ia ła ł  Ż u ław sk i 
j a k  p r a w d z iw y  prowm kator,  denerw ując 
i p o d n ie c a ją c .  O to  w cz as ie  jego  p rz e ­
m ó w ie n ia  z a p ro p o n o w a ł  je d e n  z p an ó w  
s ie d zą cy  w p ie rw sz e j  ła w ie  Klubu BB, 
je d n e m u  soc ja l iśc ie  poca łu n e k ,  a le  tak  
n iewłaściwue u m ie jscow iony ,  że  ten, 
k tó ry  p ro p o zy q ję  o trzym ał,  n ie ty lko  do 
tej se rd e cz n o śc i  n ie  p rzy s tą p i ł ,  lecz z a ­
czął s ię  na  g ło s  na  ca łą  Izbę ża lić :  „on 
m n ie  'p o w ie d z ia ł ,  a b y m  g o . . ."  i t. d. 
P óźnie j ,  g d y  p ro p o n u ją c y  w sz e d ł  z ko­
lei n a  t ry b u n ę  soc ja l iśc i  g rem ia ln ie  o -  
puścili  sa lę  d la  tem  w yraźn ie jszego  
p o d k r e s le n !a, że p o d  żad n y m  p o zo re m  
c a ło w a ć  g o  nie m yślą .  P o m in ą w s z y  ten 
s ta ro p o lsk i  incyden t  n a leż y  p rzyznać ,  
że w ła ś n ie  dzień  dzis ie jszy  p rzy n ió s ł  
tam  w ielk ie  su k c e sy  co do s to su n k u  

BB  d o  opozyc ji .  R ano  w y s łu c h a l i śm y  
p rz e m ó w ie n ia  p u łk o w n ik a  S ła w k a  w 
Klubie BB o tem. jak p o w in n a  być  p io -  
w a d z o n a  p r a c a  3 B  w  Sejm ie  P u łk o w -  
n .k  S ła w e k  rzu c a ł  h a s ła  — ja k n a jw ię -  
cej rzeczo w e j  p racy ,  j a k  najm nie j  po le -  
miKi. J a k  z a w sz e ,  tak  i te raz, p u łk o w ­
nik  S ła w e k  m a  ja k n a jw ię k sz ą  iac ję .  
P o le m ik a  z o p o z y c ją  p o w ię k s z a  ty lko  
znacz en ie  tej o pozyc j i  n a p r a w d ę  tak  
m a łe  w  kra ju .  O rgany  p ra so w e ,  k tó re  
os iem  sw o ich  duż j 'ch  ko lum n  p o ś w ię ­
ca ją  o m a w ia n iu  k a ż d e g o  s łow a  p. Ryr- 
im arskiego i p. N ie d z ia łk o w sk ieg o  —  
nic z d a ją  so b ie  s p ra w y ,  że w  ten s p o ­
sób  fa łszu ją  w ła ś c iw ą  s y tu a c ję  w  M a ­
j u  w  k ie runku  p o w ię k s z a n ia ,  w y o lb rz y ­
m ian ia  znaczen ia  o p ozycu .  W  a r t )  ku ­
te w s tę p n y m :  p. R y b a rsk i  lub  „ G a z e ta  
W a r s z a w s k a " ,  n a  d rug ie j  s t ron icy  k u r­
sy w ą  p. N ie d z ia łk o w sk i  —  m ój Boże,  
czyż tego  nie zaw ie le !

N a s tę p n e  po s ie d ze n ie  o d b ę d z ie  się  ju­
tro, t .zn. dziś,  o godz .  10,30 rano .  v . a t

cnet.i jozostawicmiu przez wolny w yw óz 
oddechu na zew nątrz, niezbędnego dla funk 
cjonow ania organizm u gospodarczego.

Już w iosna 1929 roku w prow adzone zo- 
rtało  oehronne cło dla w szystkich artyku ­
łów zbożow ych oraz podniesienie, w zględ­
nie w prow adzenie cła na szereg  artykułów  
orodukcji zw ierzęcej, przyczem  cła te aosta- 
ly w  iniarę rozw oju św iatow ych stosunków  
podw yższone. Uchioniliśmy się w  ten spo­
sób od konkurencji zew nętrznej, p rzeryw a­
jąc przyw óz zboża, obserw ow any przedtem  
naw et w  latach urodzajnych i ograniczając 
d r  minimum im port artykułów  pochodzenia 
zwierzęcego.

Innym środkiem osłabienia w pływ ów  ze­
w nętrznych była organizacja obrotów  płoda­
mi rolntm i. Z astosow any został zw rot ceł 
na zboże, masło, ja ja  i bekony oraz stv o rzo - 
no organizację zby tu  trzody  chlewnej i o rg a ­
nizację zbytu zboża. Zadaniem staio  się row  
nież dociągnięcie cen w ew nętrznych do pa­
rytetu  eksportow ego w ten sposób, by pre- 
nija w yw ozu szła na  korzyść rolnictwa, ż e  
cel ten został osiągnięty św iauczy fakt, że 
cena ży ta  w  Polsce w  ostatnim  okresie 1930 
— 1931 r. u trzym yw ała się na ok. 8 zł. w yżej 
od ceny żyta am erykany 'Jego, rosyjskiego i 
uaadunajskiego na  głów nych rynkach zby­
tu.

Równorzędnie 2 zarządzeniam i natury  
organizacyjnej i finansow ej zastosow ano 
środki kredytow e, m ające bezpośrednio wpły 
n ą i na stosunki rynkow e. Mam na myśli kre 
dyty zastaw ow e, zapoczątkow ane w roku 
1929, rozszerzone do 50,A miłjona zł. w ro ­
ku 1930. Stw ierdzić należy, iż w dobie obec 
nego kataklizm u św iatow ego rolnictw o na­
sze, dzięki przew idującej i konsekw entnej 
polityce gospouarczej rządu, w yjdzie z łatw o 
ścią z tego  kryzysu i wcześniej, i z w iększą 
stosunkow o łatw ością, jak rom ictwu innych 
krajów .

POM OC DLA PRZEM YSŁU  
I HANDLU

jeśli chodzi o inne dziedziny gosnodar- 
cze — przem ysł, handel i rzemiosło, to po­

za opieka noroialną, jakiej dziedziny te  do- 
zna<ą ze strony *-ządu, zw racam y szczególną 
uwagp na organizacyjne wzmocnienie tych 
dziedzin.

W  dziedzinie uandlu, niezależnie od prac 
już po d 'jty ch  w Kierunku polepszenia jego 
ogólnych w arunków , szereg  pow aznycf za­
daj, w iązan y ch  jes t z przestudjow aniem  po 
< zczególnych zagadnień organizacyjnych, io 
datkow ych i p taw nych, odnoszący cli się ido 
sytuacji ogólnej obecnego kryzys., oraz p c - 
łożenia kupiectw a i handlu.

P ierw szym  z w ażniejszych sposobów  o- 
żyw ienia przem ysłu i handlu w ckresacn kry 
zysu  są  roboty publiczne o charaM erze in­
w estycyjnym  Mają one to  do siebie, ze zu­
żyw ają s tosu rkow o dużą ilość pracy, a więc 
poanoszą siłę nabyw czą szerokich m as lud­
ności na artykuły pierwszej potrzeby. Nale­
ży Jeanak zauw ażyć, że  w \ m agają <ne jed - 
noi azow ej mobilizacji wielkich auni. Kapitał 
zagra.liczn; nie Jest skto,my do pow ażniej­
szego angażow ania się w  pożyczki na cele 
inw estycyjne przy ,bec iym 5,3160 nnędzyila 
rodow ego rynku. Alimo to  uzyskaliśm y w o 
ku bieżącym  pożyczki na budow ę linji Śląsk 
—  Baityk, na pew ne inw estycje w now ych 
gałęziach przem ysłu i Ł p., że wreszcie u- 
zyskujemy pożyczkę na autom atyzacje tele­
fonów.

D rugą obok robót inw estycyjnych tor mą 
ro  nocy dia przem ysłu jest akcja  rządu, zmie 
rzająca do racjonalnego w ykorzystania wj>łv 
wu na zatrudn.emie i pod trzym ane  życia 
przem ysłow ego w drodze zamówień rządo­
wych.

YV dalszej kolejności m uszę w so jm nieć  o 
"o r-ocy  finansow ej rządu w  udzi-laniu k re ­
dytu poszczególnym  przedsiębiorstw om  i 
gw arancyj eksoortow ych.

Rząd ze zdw oioną uw aga obserw uje nie­
dom agania w e w szystkich ‘y tu  w ypadkach, 
kiedy tu  tem u zachodzi pot-zeba, używ a ca­
łego sw ojego wjłływ u w celu współdziałania,

(Dokończenie na stronie 2-<»j)
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W SPRAWIE SPiSU UiDKCŚCIOWESC MOWA PREKJERA PRYST3RP W WIRZE STOLICY
W  1921 roku o d b y ł  się p ie rw sz y  

spis  lu d n o śc io w y  w  p a ń s tw ie  po lsk iem . 
Nie z a s ta ła  nim o b ję ta  Z iem ia  W i le ń ­
sk a  w  o w e  c z a s y  je sz c z e  fo rm aln ie  
nie w c ie lo n a  do P o lsk i ,  n ie  zo s ta ł  r ó w ­
nież  o b ję ty  G ó rn y  Ś ląsk  d la  tej sam ej  
p rzy c zy n y .  O b e c n ie  b ę d z ie m y  mieli d ru  
gi sp is  ludnośc i ,  k tó ry  o b e jm ie  ca łe  
n a s z e  te ry to r ju m  p a ń s tw o w e .  M u s im y  
m ieć  p e łn e  o d b ic ie  n a s z y c h  s to s u n k ó w  
g o s p o d a rc z y c h  dzięk i s ta ty s ty c e  z a w o -  
w o d e j .  O n a  d a je  n a m  m o ż n o ść  określić  
z n a cz en ie  p o sz c z e g ó ln y c h  gałęzi n a ­
szej w y tw ó rc z o śc i ,  a  n a w e t  p o sz cz eg ó l  
ne g a łęz ie  p rz e m y s łu  j a k o  ź ród ło  e g z y ­
stencji  i za ro b k u  d la  w iększych ,  lub 
m n ie jszych  g ru p  lu d n o śc io w y c h ,  co m a  
o lb rzy m ie  zn a c z e n ie  d la  n asze j  polity* 
ki g o sp o d a rc z e j .

S ta ty s ty k a  z a w o d o w o  cz y n n y ch  
w y k a z u je  d o ść  ludzi p r a c u ją c y c h  w  
d an y m  za w o d z ie ,  b ie rn y c h  w y k a z u je  
d la  idu ludzi d a n y  za w ó d  d a je  u t r z y ­
m anie .

D la  z ro z u m ien ia  k o n s tru k c j i  g o s p o ­
d arcze j  d a n e g o  n a ro d u ,  n ie z b ę d n e m  
iest  z a p o z n a n ie  się  z je g o  s t a ty s ty k ą  
s  . ro d o w ą .

W ie lk a  B ry ta n ja  p o s ia d a  z a w o d o ­
w o  cz y n n y ch  w ro ln ic tw ie  7,8 proc. 
F a k t  p o w y ż s z y  w iele ' w y ja ś n ia  o d n o ś -  
rne d o  jej s to s u n k ó w  g o sp o d a rc z y c h .  
N iez n ac zn y  p r o c e n t  lu d n o ść '  rolnej to s t  
z w ią z a n y  ze  znacz n y m  im p o r te m  p s z e ­
n icy  do  W  Brytan ji.  N iez n ac zn y  p ro ­
ce n t  ludnośc i  rolniczej ' u t ru d n ia  e m ig ra ­
cję W ielk ie j  B ry ta n j i  do  k r a jó w  z a o -  
c e a n o w y c h  ja k  K a n a d y  i A ustra lj i ,  śc ią  
g a ją c y c h  ku so b ie  ko lon izac ję  ro ln iczą .

W  1925 roku  lu d n o ść  ro ln icza  N ie­
m iec  s ta n o w iła  35  p roc .  o g ó łu  ludno­
ści i u leg ła  zm nie jszen iu  w  c iągu  u b ie ­
g ły ch  la t 10 o 4 ,5  proc .  O d  1892 r. d o  

£07, w  o k res ie ,  w  k tó ry m  lu d n o ść  N ie  
n iec  zw ię k sz y ła  się z 46 ,3  do  62,2  mi 

ijonów , lu d n o ść  ro ln ic za  z a t r z y m a ła  się 
na 18 m il jonach ,  cały  b o w ie m  p rz y ro s t  
n a tu ra ln y  N iem iec  szed ł  d o  p rz e m y s łu  
i hand lu .  Kra je ,  p o s ia d a j ą c e  s ł a b y  ro z ­
w ój p rz e m y s ło w y ,  zb y tn io  z a g ę s z c z a ­
ją  s w ą  ludność  ro lną .  Z b y t  g ę s ta  lu d ­
n o ść  ro ln a  P o lsk i  w y w o iu je  p rze lu d n ie ­
nie w  n a s z e m  ro ln ic tw ie .  P rz y  p rze c ię t  
nem  z a lu d n ie n iu  75 m ie s z k a ń c ó w  n a  
km kw. P o lsk a ,  p o s ia d a ją c  76  p ru ć !  lu­
dnośc i  ro ln icze j  m a  n a  k m -2  o k o ło  50-u  
ludnośc i  ro lnej ,  g d y  w  N iem cz ec h  p rz y  
zn a cz n ie  g ę s ts z e m  z a lu d n im ii i  p r z y p a ­
d a  oko ło  40  m ie sz k a ń c ó w  lu d n o ś c j  rol­
niczej n a  km -2 .

D o w ie m y  się w k ró tc e ,  czy  w  c ą -  
g u  u b ie g łe g o  jz ie s ięc io le c ia  ludność  
ro ln icza  w  P o lsc e  z a g ę s z c z a ła  się w  
da lszym  c iągu ,  czy  za ś  p rz y ro s t  n a t u ­
ra ln y  P o lsk i  p o c h ła n ia ły  n r a s t a  dzięki 
rozw oiow i p rz e m y s łu  i hand lu .

S p is  1921 r. w y k a z y w a ł  w P o lsce  
z n a c z n ą  ilość a n a l f a b e tó w ,  p o w y ż e j  20 
roku  życia .  W  n a s z y c h  w o je w ó d z tw a c h  
w s c h o d n ic h  p r o c e n t  a n a l f a b e tó w  w r r ó d  
ka to l ik ó w  chw ia ł  się od 38  p roc .  Lwfcj. 
n o w p g ró d z k ie )  do 43 p roc .  W ś r ó d  
p r a w o s ła w n y c h  od  70  proc.  woj, w i ­
leńsk ie  do 80 proc. Z n a c z n y  p io c e n t  
a n a l f a b e tó w  w ś r ó d  lu dnośc i  p a ń s tw a  
po lsk ieg o ,  w  b y ły m  za b o rze  rosy jsk im , 
z a b ó r  b o w ie m  pru,K.i n ie  w ykaz}  w a ł  
n iem al a n a lra o e tó w ,  b y ł  w y n ik ie m  n a ­
szej cyw il iza cy jn e j  d e g ra d a c j i  p o d  
w p ły w e m  r o sy jsk ie g o  ja rz m a .  P o s tę p  
o ś w ia ty  m usi u ja w n ić  sp is  i931 r B ę ­
dzie  on p e w n y m  cy w il iza cy jn y m  e g z a ­
m inem  n asze j  p a ń s tw o w o ś c i ,  k tó ra  
w z n o w iła  s w ą  e g z y s te n c ję  w  w a r u n ­
k a c h  w y ją tk o w o  c iężk ich  p o d  w zg lę ­
dem  g o sp o d a rc z y m .

S ta ty s ty k a  sz k o ln a  p o d a j e  liczbę 
u c z ą c y c h  się  dzieci,  lecz  ja k ie  są  ia cz -  
niki szko lne ,  ile jest dziec i w  w ieku  
szko lnym , jak i  w ięc  p r o c e n t  k o rzys ta  
ze  szko ły ,  to  nam  p o w ie  s ta ty s ty k a  
w ieku ,  k tó rą  p r z e p r o w a d z im y  jaka  j e ­
den z p ie rw ia s tk ó w  sp isu  lu d n o śc io ­
w e g o

D o k ła d n a  .sta tystyka w ieku  j t s t  
o o d  w ielu  w z g lę d a m i  p o ż ą d a n ą .  Już 
w sp o m in a l iśm y  o  s ta ty s ty c e  dzieci * w  
w ieku  szko lnym , w a ż n ą  je s t  s ta ty s ty k a  
ro cz n ik ó w  p o b o ro w y c h .  N ie  b ie rz em y  
■Jo w o js k a  w sz y s tk ic h  21 -le tn ich ,  część  
p o z o s ta w ia m y  j a k o  r ez e rw ę .  W a ż n e m  
iest  w ięc  znać l ic ze b n o ść  te j  rez e rw y .

sw ą politykę do w arunków  zmienionych.

250  TYSIĘCY BE ZR O B O TN Y CH

C o ra z  b a rd z ie j  u p o w s z e c h n ia  s ię  z a o -  (P oczątek  na strom e 1-e j) .
a t r z e n ie  n a  s t a r o ś ć ,  r e n ty  d la  o s ó b  bąńź to w  usprawm eniu is t.iie jącjch  organi- trynie, z chwilą, gdy  pom iędzy tą doktryną 

o o w v ż e : D ew n.dk> w ie k u  k tó r e  m la c a -  zacyi w  P o m y ś le  i liańdfń, bądź też w s tw a  a życiem zaczyna się i -ytw arzać rozbież- 
r  y 1 f. , . & , , . ’ , rzam u orgam zacyj now ych, bądź w reszcie w nosć. Jeżeli w  stosunkach m iędzynarodow ych
ją  o d p o w ie d n ie  S k iaJK t n a  z a o e z p ie -  zaw ieraniu um ów  i układów , zmierzających *-ozwijać się zaczną i umacniać system y, 
c z e n ie  n a  s ta ro ś ć .  D la  p ra w id ło w e j  e r -  do uporządkow ania poszczególnych odcin- sprzeczne z do tychrzasow em i stosow anem i 
g a n iz a c j i  ty c h  u b e z p ie c z e ń  w a ż n ą  je s t  ków życia gospodarczego. W  zw iązku z po- zasadam i, to  iząd  Dolski, zdając sobie spra 
z n a -o m o ś ć  d o k ła d n a  p o szczeo -ó in y ch  w y *  ;m ;z9d s tu J juje sprr -ę torm , w jakie w ę z tego, że jego polityka gospodarcza m u- 
, , J . . ■ , o z  winien byc ujęty nadzór nad rozw ojem  i dzia si stać na straży  interesu gospodarstw a na-
k a te g o r y j  w k  n.u. łalności? organizacyj gospodarczych. rodow ego i w alczyć o te r  interes w  takich

R o k  ro c z n ie  m o ż e m y  m ie ć  w a d o -  n o i r T c y w A  a w arunkach, jakie się w system ie międzyriaro
m o śc i O ilo śc i u ro d z e ń  i z g o n ó w , a  D O K 1 R Y N A  A Z \  dow ym  kształtują, będzie musiał dostosow ać
w ię c  o p r z y r o ś c ie  iia tu ic iln y m , le c z  j est rzeczą zrozum iałą, że w szystkie te  
% %  u ro d z e ń ,  z g o n ó w  i p r z y r o s tu  n a -  trudności gospodarcze, k tóre naskutek  kry- 
tu r a ln e g o  o s ią g a m y  w ó w c z a s  ty lk o  g d y  zysu zaistniały na tereni - międzynarodowym, 
m a m y  a b s o lu tn a  lic z b ę  lu d n o ś c i R ze c z  podw ażyć nietylko poszczególne Dłuższy ustęp  sw ej m ew y pośw ięca p.

, ? . “ , dziedziny życia gospodarczego, lecz także prem ier P r o s te  zagadnieniu bezrobocia,
c h a r a k te r y s ty c z n a ,  ze  a b s u l i  tn a  l ic z b a  j sam e zasady, na których dotychczas o par- Rząd zdaje sobie spraw ę z tego  —  ośw iad-
lu d n o ś c i o b l ic z a n a  d r o g ą  b u c h a l t e r y j -  te  były m iędzynarodow e stosunki gospodar- cza prem jer —  że pomoc okazyw ana bezro-
n ą  n a  m o c y  s t a ty s ty k i  u i o d z e ń , z g o n ó w , cze. My ze sw ej strony nie m am y p o ro d u  botnym  w ram ach dotychczasow ych, mimo 
e m ig ra c j i  i im  ° r a d j l  c z . s t k r o ć '  ró ż n i do aut ° m atycznego trw ania przy jakiejś dok wielkich ofiar skarbu, me jest w ystarczają-
s ię  o d  te j ,  j a k ą  w y k a z u je  d o b rz e  p r z e -  H D H B n f l n n  
p r o w a d z o n y  s p is  lu d n o ś c io w y . G łó w ­
n y  U rz ą d  S ta ty s ty c z n y  p o d a je  lic z b ę  
lu d n o ś c i P o ls k i  n a  31,1 m iijo n ó w . Z o ­
b a c z y m y , j a k ą  c y frę  w y k a ż e  n a m  s p is  
lu d n o ś c io w y .

S to p a  śm ier te ln o śc i  p o z o s ta je  w

W Y L E W  W ISŁY

I B

Chaotyczna syluacja w Anglji
L O N D Y N , (P a t) .  S y tu a c ja  p o b ty c z -  s t ro n y  k o n s e r w a ty s tó w  ^ u s tą p ie n ia  \z 

n a  z n a jd u je  się w s ta n ie  z u p e łn e g o  g a b in e tu  i p ó jśc ia  d o  w y b o r ó w  n a  
sc is łym  zw iązku  z ku tego  am i w ie k u ;  c h a o s u ,  zm ien ia jąc  się ja k  w  k a le id o -  w ła s n ą  rękę ,  co  w y w o ła ro  s p rz e c z n e  
d la  "dobrego w ięc  z r o m n . ie n i a  s to p y  skop ie .  W c z o ra j  w p a r la m e n c ie  szan-  p o g lą d y  w ś r ó d  l ib e ra łó w .  F a k ty c z n ie  
śm ier te lnośc i  w poszczególnych  * cz ę -  se  ry c h ły c h  w y b o ró w  z d a w a ły  się  w a lk a  to c z y  się  o b e c n ;e o  o s o b ę  
ś c :a c h  F o lsk  w s t o ^ m  esl d o k ła d n a  z n ik o m e > ty m c z a s e m  p rz e z  n o c  ry c h ły  L lo y d  G e o r g e ‘a, k tó r y  g r a  o s ta tn i ą  
s t a ty s ty k a  deku D la te g o  kc mis.-fze te rm in  w y b o ró w  s ta ł  się z n o w u  ak tu -  s ta w k ę ,  o b a w ia ją c  się że  w y b o ry  m o -  
sp-isowi w i n i  z w tó c ić  s z cz eg ó ln ie jsz ą  alnY- Z m ia n S s p o w o d o w a ła  g r o ź b a  zc g ą  p o z b a w ić  g o  w s z e l k ą  w p ły w ó w .
u w a g ę  n a  ó w  p ie rw ia s te k  sp isu ,  z a p y -  ------------------------------- ---------
ty w a ć  n ie  o  w ie k , a  o d a tę  u ro d z e n ia  
i w  w ie lu  w y p a d k a c h  tę  d a t ę  s p r a w ­
d z ić  n a  m o c y  d o k u m e n tó w  o s o b is ty c h  
s p i s y w a n e g o .

. . . .  , . . . . .  . , w . BERLIN. PA T. — W  procesie między tek, licząc od 15 l'pca 1925 r.; księżniczce
,V a a o m o s c i ,  K to ry u i c io s ia j  • mekletnbursKietn państw em  zw iązkow etr. a  Alicji M ontenegro —  500 tys. m arek z 8 

n a m  sp is  1931 r. b ę d ą  m ia ły  b a r d z o  potom kam i żeńskiej linji wielkich książąt proc. odsetek, licząc od tej sam ej daty , a  by  
w a ż n e  z n a c z e n ie  d la  z o r je u to w a m a  s ię  M eklemburgji sąd  w  Rostocku w ydał w yrok, lej ,vłelkiej księżnie sąd  postanow ił zasądzić 
w  n a s z y c h  s to s u n k a c h  m ie s z k a n io w y c h .- P rzyz r a iac > księżniczce Ylaiji zu Lippe 1 mil jon marek z 8 proc. odsetek  od tej sa-
_ . J . . 1 , Ifil mflr
O d b ie g a m y  zna cz n ie  o d  s to su n k ó w  Ro-

Cdszicodfiwanfo dla księżniczek niemieck^h

ca w stosunku do rozm iarów  klęski. W y sta r­
czy sobie uprzytom nić, że na 12 w rześnia 
Państw ow e U rzędy Po  irednictwa P racy  mia Chociaż od 5 lat W isła nie sięgnęła, 
ły w  sw ej ewindencji 251 i pól ty siąca oez- d M Tma^_y pc-
robctnych, a z zasiłków  z funduszu bezrobo 4 m tr- 0 cm i . p 
cia korzystało w tym  czasie zaledw ie 56 ty -  ziorn —  W arszaw iacy nie zdradzili naj 
sięcy osóo i pomimo, że tylko część bezro- szego zainterestw  ania powodzią. Na r o ­
botnych korzysta z pełnych zasiłków , ska>n , . w vbrzezach —  nikogo s p a c e r o w a n o

!s f » ł r s s a r ja s !  'A t ?  *» * -  -
nadto na pomoc pozaustaw ow ą, praw nie wy się nie w ybrał.
łączoną z funduszów  skarbow ych 28 m iljo- Siła przyzw yczajenia. Na wiosnę kazd\ 
nów- z i ,  czyli razem  108 i pó, 'm ilJona. T ze ]ed  zopaczyć óhoć niem a nic ciekawego 
ha było siagnąć dci źródeł nadzw yczajnych. y _  . k ^ ^ n i c h  ia t?ch -

R ada Ministrów' w dm ach 26 czerw ca, cnoc 10  ! ,
26 sierpnia i 25 w rześnia pow zięła cały sze- podw yższył się zaledwie o po c ra, dw a m 
reg  uchwał, w  konsekw encji których poszczę j ry —  tłum y gapiów . T eraz  W isła w ygląda- 
góin; m inistrow e w ydali /dpowiednic zarzą- (a napraw de pięknie- co za rzeka! Kilometr 
dzenia, rząd zaś w ystąpił z szeregiem  pro- £■■ szyokuści conajmniej 12,
jektow . m ających na celu uzyskanie srodkow szeroi o su , y ^
specjalnych dla rozszerzenia pomocy dla bez 15 kim. na godzinę, w ooa iwali m lary m o- 
rcbotnych. Są to : projekt u staw y o nadzw y- stów  jak  taranem . Małą przysta,. Makabi 
czajnym dodatku do państw ow ego podatku trzeba  było odw ieźć do portu ; silny Iiolow- 
clochcrc,'owego o uiszczaniu zaległyc , podat- n d  • , 0  wieilctclr g a -
kov/ bezpośrednich w naturze, c zwolnieniu ■ • , . .
od pc.datku cukru. ler, nie mógł dać rady pod prąd. Musiano

W  obecnych ciężkich okolicznościach —  w ezw ać drugi holownik i dopie-o 'azem  po­
kończy prem jer —  pierw szem  zadaniem  p o - Vv0lutta, DOtaszczyły. 
utyki gospodarczej rządu jest ciążenie do za - . .
bezpieczenia przed naciskiem kryzysu św ia- Zapalony Zulus (tak  nazyw ają m estow c-
tow< go' ych części aparatury  go>,nodarczej rzyszonych w ioślarzy) założy! sie o 50 zł- 
kraiu, które posiadają w  naszym  układzie de że prze;edzie kajakiem z u oniatowld do A.Z
n 2 t Cl r a j m Zenie d ' a pfZebiegU kryZySU U S czyli orzed nosom m ostu PomatowsKiego.

P . prem ier kończy stw ierdzeniem , w y- Gdzie tam ; gdy był naw orost drogieg" 
SP 'p dodatnim m om entem jest karność orga- fjjaru  t. j. n aw et nie na sam ym  środku rzfk* 
nizacyjna, jaltą okazało całe społeczeństw o, . ,
przw-nując re% rozum i5m em d o tk '.w e  nieraz PorAvai &° Prąd 1 n,e zw azaJ fc 2 
zarządżenia rządu, nakazane przez Interes we w iosłowanie — w y g ad a ło  to  jakby s °  
państwa, a przedew szystkiem  spokój i rozwa- nia okładał' badylkiem —  pon ió^  orosto na 
ga, jakiej dawało i oaje ono dowód w okresie fjlar Gjupi m aja szczęście —  kajak  prze- 
obecnym. Na iy.n więc całokształcie sytuacji,
którą starałem  się tu przedstaw ić, na tych sutl?ł S1? fuz °dok. P rzerażony Z 1 nS 
wynikach już dotychczas przez rząd osią dow al aż za drugim  mosrem, niicdalel o °d 
gniętych, wreszcie na tych ostatn ich  objawach Kierbedzia. W yprani uczciwie 50 zł. za-

podobnych wycpynOw.
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161.300 marek niemieckich z  8 proc. odse- mej daty,

sji Sowieckiej], g d z ie  n a  m ie sz k a ń c a  
w y p a d a  o d  5 do  6 m -2  p o w ie rz ch n i  
m ie sz k an io w e j ,  lecz  n a sz e  w aru n k i
m ie sz k a n io w e  s ą  dalekie od ś r o d k o w o -  KT~,, ,V u. . .  ^  . , r . ■ . NOWY vORk. (Pat). Prezydent Hoover
e u ro p e jsk ic h ,  a  na .e t  fran  u  kich. dokonał w aniu 1 b. m., w obecności200 ty-

F ra n c ja  p o m im o  s w e g o  d o b r o b y tu  sięcy osóo, otwarcia luksusowego hotelu, li-
n a leż y  d o  p a ń s tw  za c o fa n y c h  p o d  cz9ceg° 47 pięter, położonego przy Park 

, , r  , . \  . . Avenue, Budowa gmachu hotelu  i plac przy
w zg lę d em  m ie sz k a n io w y m . J a k ie  z a d a ­
nia w  s p r a w ie  m ie sz k a n io w e j  c z e k a -  
ją  n a s  w  na jb liższe j  p rzy sz ło śc i  u n a -

*m3rykań5ki hotel-olbrzym
nim kosztowały ao miijonów dolarów. H o te l 
ma 220 pokoi. Ma on sw oją pocztę, telefon i 
radjostację. W podziemiach znajdują się ga­
raże dla pryw atnych wagunów kolejowych.

Pani Burska święci rzadki jubiler,sz — 
K T O  W  Y G R A Ł ? 50-ty  rok pracy jako telefonistka. We wrze-

W A R S Z A W A . PAT. —  1 p a ź d z ie r -  śniu w 1882 r. dostała bez wielkich wysiłków 
nika ,  w  18-ym  dniu  c iągn ien ia  5 k la sy  posadę w  telefonach. P rzybyła z e  w si, szu- 
23 P o lsk ie j  Loterji  P a ń s tw o w e j ,  g łó w -  kata zarobku. W łaśnie T ow arzystw o Bella 
n ie jsze  w y g ra n e  p a d ły  n a  n u m e ry  n a -  zakładało sieć w W arszaiwie P o w o d z e n ia  

S tępu jące :  żadnego, nie wierz.ono w  now y w y n a la z e k
20  ty s ięcy  z ło tych  —  14.334, uw ażano go za glup'i i niecelowy. Towarzy-
10 ty s ięc y  z ło tych  —  139.444, stw o chcąc zdobyć abonentów  -ajdadało aP* 
po  5 ty s ięcy  z ło tych  —  102,979 i ra ty  bezpłatnie; mimo to liczba abonentów 

156,461. nie przew yższała w ów czas stu. Trudno u Wie

Dalsze lesy sztzpj
oczni n asz  sp is  m ie sz k a n io w y ,  b ę d ą ­
cy c z ęśc ią  n a s z e g o  sp isu  lu d n o śc io w e ­
go.

S p is  1931 r. d a  nam  n o w e  d a n e  w  
s t a ty s ty c e  w y z n a n io w e j  i n a r o d o w o ­
śc io w ej .  /

W  P o ls c e  m a m y  u z n a n e  p ra w n ie  W czoraj od b y ło  s ię  p osied zen ie  p o  w sp arte  zostan ie  na gran itow ych  slu -
W yznania i w y zn a n ia ,  Które je szcze  n ie  łączon ych  k om isyj: h istoryczno - arty- pach  i w y ło żo n e  p łytam i m an n u row e- 
u z n a ły  te g o  u zn a n ia .  C o  do  tych  o s ta t -  stycznej i techniczne.. O b y w a te lsk ieg o  m i. W ew n ątrz staną sarkofagi. Projek- 
n ich  n ie p o s ia d a m y  s ta ty s ty k i .  N ie  K om itetu ratow ania  B azylik i. ty  ni.e są  je sz cz e  op racow an e w  d eta-
w ie m y  w ięc  ile w  Do lsce  m a  p r z e d s ta -  Od jed n ego  z cz łon k ów  K om itetu lach.
w icieli kośc ió ł  n a ro d o w y ,  k tó ty  p o -  d ow ied zie liśm y  s ię  szereg u  ciek aw ych  U sta lon o  już defin ityw n ie, że
w s ta ł  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  ja k o  inform acyj, d o tyczących  prac p rzygo - szczątk i k ró lew sk ie z ło żo n e zostan ą w  
r e a k c ja  p rzeciw k o w y n a r a d a w ia ją c e j  to w a w czy ch  b u u ow y  M auzoleum  i trum nach m ied zianych , a  serce  i w n ę-  
p o l i ty ce  b i s k u p ó w  Ir landzk ich ;  ilu w y -  p rzeniesien ia  od nalezion ych  n ied aw no trzności W ła d y sła w a  IV —  w  urnie, 
m a w c ó w  liczy  a n ti-p a ń stw o w a  S z iu n -  zw łok  k rólew sk ich . O b ecn ie rozp oczn ie  s ię  k om isyjn e
d a  lub inne tym  p o d o b n e  sekty . W o b e c  Na 'p o s ie d z e n iu  tern om aw ian o  b aaan ie  śred n iow iecznej krypty, tniej-
la je m n ic y  sp iso w e j ,  w o b e c  tego , że  a r-  sz c z e g ó ło w o  k w estję  b u d o w y  M auzo- seje cz a so w e g o  sp oczyn k u  zw ło k  kró-
k u sz  sp is o w y  nie m o ż e  b y ć  od dan y d la  leum . lew sk ich .
w s z c z y n a n ia  j a k ic h io iw ie k  b ą d ź  pro- jvia o n o  p o w sta ć  —  jak w iad om o—  P ierw sza  faza tych  prac obejm ie
c e s o w  lub p o s ta n o w ie ń  w zg lę d em  s ta -  w  p od ziem iach  kapliuy S w . K azim ierza, cztery czyn n ośc i: sfo tografow an ie  w n ę  
tytstyc7f ie b a d a n e g o ,  rd rz y m ać  m o ż e -  R oboty p rzy g o to w a w cze  p row ad zon e frza, o b rysow an ie , zm ierzen ie, dok ład -  
m y  ej fry zn a cz n ie  d o k ładn ie jsze ,  niż fani sa  ju2 od  d łu ższeg o  czasu  i p race ne op isan ie  i z in w en taryzow an ie , 
te, j^ k ie  o t r z y m u je m y  przez; n a s z ą  a d -  k onserw acyjne w  tej c z ęśc i p od ziem i N astęp n ie  d op iero  lekarze, p rofeso-
m inis trac ję .  W a ż n ą  rzeczą je s t ,  żeb y  B azy lik i potrw ają je sz cz e  kilka ty g o - row ie: O p oczyńsk i, R eicher i S ien gule
sp is  w zb u d z i ł  zaufar.ie. dni z  u w a g i na k on ieczn ość ca łk ow ite  w icz  zb adają d okład nie szczątk i kró-

Spis n ie  b ę d z ie  p r o w a d z o n y  d la  g o  zab ezp ieczen ia  p odziem i o d  n i- lew sk ie , a  prof. H łasko oraz p. G orzu- 
w z g lę d ó w  p od atk ow ych  i p o licy jnych ,  szczą cy ch  w p ły w ó w  p odsk órn ych  w ó d . ch ow sk i zajm ą s ię  b a d a n ie m  zn a łez io -  
S p is  b ęd z ie  p r z e p r o w a d z o n y  d la  d a -  P iękn e i fu n d a m e n ta ln e  M a u zo le u m  nych  w  k ryp cie koron k rólew skich ,
nia p e łn e g o  o b r a z u  n a s z y c h  s tosun-

Z<V0Ł&NE KOMISJI RZĄDOWEJ
N asz a  s t a ty s ty k a  n a r o d o w o ś c io w a  x j  . ,, . . „ r - , - -

w  1921 r. je s t  już  p rz e s ta r z a łą  S to -  W A R S Z A W A , 1.10 (tel .  w dasny ) .  się d a lsze m i lo sa m i o d k ry ty c h  w  W iln ie
sunk i n a r o d o w o ś c io w e  w  P o l s c e "  są  R a a a  M in is tró w  d o c e n ia ją c  z n a cz en ie  g r o b ó w  i z a p o b ie ż e n iu  ich ew en t .  zni-
p łynne .  Z je d n e j  s t ro n y  O d d z ia ły w a  o d k ry c ia  szczątków ' k ró lew sk ic h  w  B a -  szczeniu .  N a  cze le  Komisji,  ja k o  p rze -
p r o o ą g a n d a  b o lsz e w ic k a ,  usiłu jące roz  Zyjjce  w ileńsk ie j ,  u c h w a l i ła  w cz o ra j  w o d n ic z ą c y  s ta n ą ł  P re m je r  P ry s to r ,  a

ić p iz e c iw k o  n am  n ac jo n a l iz m y  w n io se k  M in is tra  W y z n a n  Relig ij-  w  sk ła d  komisjji w sz e d ł  M in is te r  O św ia
u k ra iń sk ie  i b ia ło ru sk ie ,  z  d rug ie j  s ł ro -  . . „  , ,. . , j  • • »*• • . ci i >
nv is tn ie je  s ta łe  o d d z ia ły w a n ie  n asze j  ny ch 1 O św ie c e n ia  P u b l ic z n e g o  n o w o -  t)  J ę d 'z e je w .c z  M in is te r  S k a ro u ,  Jan
p a ń s tw o w o ś c i .  P o lsk i  ję z y k  G ko p a ń -  tać  d o  ż y c ia  kom is ję  rz ą d o w ą ,  sp e c ja ł -  P iłsudsk i i w ice  M inis ter  O św ia ty ,  
s tw o w y  p rz e n ik a  do ludnośc i  p rz e z  nie k tó re j  ce lem  b ęd z ie  z a o p ie k o w a n ie  k s iądz  p ro fe so r  d o k to r  Ż ongo lłow icz .  
szko ły ,  w o jsk o  i u rz ę d y  B udz i  częs to -  
k roc  d a w n o  u ś p io n e  p o cz u c ie  n a r o d o ­
w e  po lsk ie .  P o k o s t  ro sy jsk i  zm y w a  
czas .  C zy  p ro ce s  ó w  o d b y w a  się z n a ­
le ż y tą  chyzo.śeia, czy  p r z e c iw w a ż a  
w ro g ie  nam  w p ły w y ,  ro nam  nokaże  
p rzy sz ły  b lisk i już sp is  lu d n o śc io w y  
1931 roku. W ła d y sła w  Studnicki.

163636 193218. 
3,000 zł. n? n-ry: 5180 47612 49313

Aresztowanie 4 osób w Ł yntupach
ŚW IĘCIA N Y. (Pat). W  zw iązku ze dochodzeń za trzym a ły  4 osoby, na - 

zbrodnlczym  zamachen^ na pociąg p rzy  zwlskfl których nie są ujaw niane ze 
stacji Ł yn tu p y  w  dniu 26 ub. m. w ładze  w zględu na toczące się dochodzenie, 

policyjne w  w yn ik u  d it/ c ic z is s w / c h

rzyć w  taką  tępotę!
Dziś założenie aparatu  kosztuje 175 zł. ■

trzeba  mieć solidne znajom ości w  c e r  tra t
by ap ara t szybko zainstalow ana.

Pani Burska liczy obecnie zą ia ta  , dalej
łączy niecierpliwych abonentów . Stach ma
doskonały, praca jej nie nuży — przywykła

, . . . . P rzerażają ja  autom aty, oczyw iście będzie
tab aczek  oraz innych p rzedm iotów  ze  zm i ,k wana ostat] a> oczywiśc . je reed
złota, m iedzt l . p .  ̂ kilku laty (całkowita automatyzacja nastą-

Pozatem  sp ecjaln a kotiiisja «bada pj 0̂picrQ w 35 r y oczywiście przyshiguje 
trumnę k rólow ej Barbary R ad ziw iłłów - iej emerytura _  alt bez telef ber tycb
n y, a  raczej su b stan cję, jaką zostc. . krótkich, nerw ow ych rozm ów ek nie svyobra- 
on a  pokryta. za sobie już życia, K.

Zachodzi p rzyp u szczen ie , że  trum - __________ _________
na ta, przy p rzew ożen iu  do W ilna, z o ­
sta ła  za lan a  gruba w arstw ą  w ap n a . 9 3  | n | a r
Jak w iad om o, królow a B arbara zm arła * *  * H  a  1 1 3 1  w  w  °
na raka, d zięk i czem u n astąp ił szy b k o  V - t 3  k l a s a  1 7  d z le if t  C i ą g n i e n i ?  
rozkład  cia ła  u n iem ożliw iający  b a łsa - jóooo zi. na nr. 26304 .
m ow anie, lo ’,000 zł. na nr! 32136.

P ragnąc p rzew ieźć  trumnę ze  zw ło  ____ 6,000 zł. na n-ry: 46578 100820 126€X’
kam i zab ezp ieczon o  ją w ten sp o só b .

O b ecn ie b ad an ie  kom isyjne w y k a - 186982 ." 
że , cz y  h ip o teza  (d o ty czą ca  w apiennej 2,000 zł. na n^y: 2845 52579 54390 56522
0 0k rvw v  iest słu szna 75657 96250 100831 ju9964 14C549 130342

, • 169551 188811 192124 207C58.
Na tem  nu sk ończą  się  p race korni- 10C0 zł_ na n. y: 6gj 23393 28136 34156

syj. S zczątk i k ró lew sk ie  (k o ś c i) ,  p o -  38300 52339 568 2 72903 82491 92877 “ 3331. 
zo sta ją ce  przez k ilk aset lat w  w ilg o t-  116764 118147 123123 100613 103271 j06757
n e i  k rv n c ip  m u s z a  h v ć  te r a z  n a le ż c c ie  ' n ' ’6 l082K  10b' 05 1 09992 110713 114504n e j  k ry p c ie  n  .s z ą  o y c  te r «  1 u e z y ^ ie  114537 1 ]€ 2 i j  120485 123297 123439 121482
za k on serw ow an e (w y s u sz o n e )  j oop :e- 14. 537 142106 . 550l3 15^  182615 -6866
ro w ó w c z a s  b ęd zie  m ożna z ło ży ć  je cło 189698 192151 193594 197357 .9055'.
n ow ych  trum ien. 4^° zl- na n"ry; 1742 2<04 f ‘33 8375u u w j j tn  iru u iro u . 893C 12451 12749 .4194 14526 15576 17519

—  A k w esija  koron? '0466 21111 21496 21406 2 ’787 2 '80r 22765
— K w estja  koron, W sen sie , czy  24785 24998 27710 2/^37 2S j y  ' B57C 29175

zn alezion e w  k ryocie m aia  ov ć  z ło ż o - 29313 9574 32 .c,)l 34648 A c 25 3554f j588tzn a iez .on e  K rypue m ają o y c  zauzu 37016 37083 )0i 3 40790 • 1089 42402 ^ 3 4 4
ne do n ow ych  trum ien, cz y  tez  z o s t . * - 57 50355 50774 5 J725 51952 52950 M605
p ion e  n ow em i —  kopjam i, n ie zo sta la 54UJ3 54931 55219 55949 5745l 53539 59220
ie szc ze  u sta lona . N aoew n o  ty lk e w ia - 61863 61943 63335 64344 ć«774 053" 1081
co; no że Zrobione bed. k oo it m ałe- /52°2 7Ó706 7764/ 78109 78890 807oG 84i63 uom o, ze zrom one o ęu ą  k< nje zn a ie  g4489 i6KbC g6685 ^ 4l2 8r-j9r 3931?
zionych  koron. M ożliw e, ze  au tentyk i 90; 21 9^ 27 969l2 97148 £7919 980SF 98709
przekazane zostan ą  do m uzeum . 126401 12/944 129390 130975 13192" 3"039

W szy stk ie  w so n irn ia n e  w v że i ora- 133A5 1G4'07 137014 127691 14086' 142769w s z y s tk ie  w sp om n ą  l.e  wyz,ej pra i43353 m 7 0 3  ]4490,  ]46y61 146761 446767
ce  potrw ają je sz cz e  kilka ty g o a m  1 l 4r 19o 747268 150411 150580 l; 28" 1520! 5
m ożliw e, że  przy badaniu w nętrza 152226 153553 153626 154385 I5s39<* 154001
krypty, m ieszczącej ob ecn ie  zw łok i 155713 156208 157040 157519 160096 i ;  780 
k' ó lew sk ie  -r króln 16178-1 l62bz1 ]63726 163878 164343 166918kroie\zsk ie, a  z w ła sz c z a  tri ~iny królo 1673gQ 1(57578 18868 ’ 168924 169632 1"0030
w e, Barbary 1 iako najlepiej zak on ser- 171287 171347 171669 175273 1762 9 189723
w ow an ej, dzięki p okryw ającej ją w ar- 182415 182789 186861 190273 ’ 9264' 193220
s tw ie  w a p n a ), u jaw nione zostan ą  in - '95454 195158 196C46 20038n 20466? 206943 
sy n g n ia  k ró lew sk ie  lub cenn e k lejn o - 207156 
ty. w . t .

Proza literacka Białorusinów wileńskich
W  p o p rz e d n im  a r ty k u le  p o d  tyt. 

„ T w ó rc z o ść  p o e ty c k a  B ia ło ru s in ó w  
wileńskich '*  ( S ło w o  Nr. 2 2 0  z d n ia  25 
w rz e śn ia  1931 r . ) ,  zazn a jo m i l iśm y  n a ­
szych  cz y te ln ik ó w  z d o ro b k ie m  tej n a ­
ro d o w o ś c i  k ra jo w e j  w dz ied z in ie  p o e ­
zji.

Pi z y j rz y jm y  się  te raz  z kolei pro^ 
z ie  l i te rack ie j  B ia ło ru s in ó w  w ileńsk ich

TW ÓRCZOŚĆ ORYGINALNA
P rozę  n a z w a ć b y  m o ż n a  śm ia ło  „p ię  

tą  a c h i l l e s o w ą “ l i te ra tu ry  b ia ło rusk ie j ,  
g d y b y  n ie  ro, że s y tu a c ja  z tw ó rc z o śc ią  
d r a m a ty c z n ą  B ia ło ru s in ó w  p r z e d s ta w ia  
się an a lo g ic zn ie  o p ła k an ie ,  m ie l ib y śm y  
t e a y  d o  cz y n ie n ia  z d w u rna „ p i ę ta m i11 
n a ra z ,  której to  ew e n tu a ln o śc i  m ito lo-  
g j a  s ta ro ż y tn a ,  n ie s te ty  nie p rz e w id u ­
je!...

W  tw ó rcz o śc i  l i t e rac k ie j  B ia ło rus i­
n ó w  w ileńsk ich  u b ó s tw o  tych  dw u  
dz iedz in  z a z n a c z a  się sp ec ja ln ie  ja sk ra  
wo!

ć a c z n d m y  od a u to ró w  n a js ta rsz y c h ,  
tw ó rc z o ść  Których p r z y p a d a  n a  p ie r ­
w s z e  la ta  r z ą d ó w  po lsk ich .

IABW IHIN SZ. I M. HARECKI

Jadvt ihin Sz., k tó r e g o  w ła ś c iw e  imię 
i n a z w isk o  b rzm i Antoni L ew ick i za j­

m u je  je d n o  z cz o ło w y ch  m ie jsc  w  l i te ­
ra tu rz e  b ia ło ru sk ie j  jako  ro m a n ty k  
szła zhecki i św ie tn y  n o w elis ta .  U ro ­
d z o n y  w  r. 1870 w  ok o lic ac h  R a d o sz -  
kowiicz, zm ar ł  26-11 22  r. w  je d n y m  ze 
szp i ta l i  w ile ń sk ic h ,  w o b e c  czego  n a  om a 
w ia n y  p rz e z  nas  o k re s  czasu  p rz y p a d a  
ty lko  o s ta tn i  e ta p  je g o  ż y c ia  i tw ó r c z o ­
ści. P o z a  n o w e lą  p r ó b o w a ł  Ja d w ih in  
sw y c h  sił i n a  w szy s tk ich  innych  p o ­
lach tw ó rc z o śc i  litei ackie j,  n o w e la  j e d ­
n a k  b y ła  jego  w ła ś c iw y m  żyw io łem  i 
n a jm ils zą  fortmą w y p o w ie d z e n ia  się  a r ­
ty s ty c z n e g o ,  to też  lw ia  część  je g o  
tw ó rc z o śc i  z a m k n ię ta  iest w  d w u  zb io ­
rach  o p o w ia d a ń :  „ B ia .o z k a “ (1 9 1 2  r . ) ,  
i „W a silk i“ ( 1 9 1 4  r  ) ,  ten o s ta tn i  je s t  
w ięk szy  i l iczy  120 s tron  d ru k u  Z naj­
d u je m y  ta m  now elk i  z  ż y c ia  w ło śc ia ń ­
sk iego .  bajk i,  im pres je ,  o p o w ie ś c i  a l le -  
g o ry c z n e  i t .p. O b o k  u tw o ró w ,  b ę d ą ­
cych  w y ra z e m  jo w ia ln e g o  h u m o ru ,  sp o  
ty k a m y  tam  rze czy  o w ia n e  s u b te ln ą  
m e lan c h o lją ,  lub  pe łn e  s z la c h e tn e g o  
se n ty m e n n i .

N a  o m a w ia n y  p rze z  n a s  o k res  c z a ­
su p r z y p a d a  ju z  ty lk o  o s ta tn i  a k o rd  
tw ó rcz o śc i  J a d w ih in a  —  „LTsp am in y“ 
(W iln o ,  1922 r . ) .  S ą  to w sp o m n ie n ia  
te g o  a u to ra  z je g o  c z a s ó w  s tu d e n ck ich

w  M oskw ie ,  p r z y p a d ą ją c y c h  n a  s c h y ­
łe k  X lX -g o  s tu lec ia .

J a k  ż y w a  w y ra s ta  p rzed  o c z y m a  
czy te ln ika  rew o lu cy jn o -p o s tęp o iw a  s tu-  
d en te r ja  ro sy jsk a  c z a s ó w  p r z e d w o je n ­
nych  z ca łym  jej idea l izm em , z a p a łem ,  
b e z t ro sk ą  r a d o śc ią  m łodośc i  no  i... n a ­
iw n o śc ią  ż y c io w ą  je j idea łów !.. .

P rz e jd ź m y  do d ru g ie g o  ze  w s p o m ­
n ia n y ch  a u to ró w  —  M aKsyma H ajec-  
k iego . P is a rz  ten ,  z M o h y le w sz c z y z n y  
rodem , a  nau c zy c ie l  z za w o d u ,  już od  
la t  kilku o p u śc i ł  W i ln o  i p r z e b y w a  
o b e c n ie  w  M ińsku . T w ó rc zo ść  s w ą  
lite a c k ą  ro z p o c z ą ł  je szc ze  p rze d  w o j ­
n ą  zb io re m  o p o w ia d a ń  p. t. „Ruń"  
( U  ilno, 1914 r. 136 s tr . )

P o  w o jn ie  u k a z u ją  się w  W iln ie  
d w a  je g o  w ię k sz e  u tw o ry :  „D źw ia  du­
s z y "  ( W iln o  1920 r. 192 s t r . )  i „A n­
ton" (1 9 1 9  r. s tr .  1 3 0 ) ,  o raz  p a rę  jed ­
n o a k tó w e k  b ez  w ię k s z e g o  znaczen ia .  
Co do  u tw o ru  „ C ź w ię  d u szy"  je s t  to  
p o w ie ś ć ,  p ierw sza  p o w ieść  b iałoruska!  
A kcja  jej ro z g r y w a  się na  k a n w ie  w y ­
darz eń  rew o lu c y jn y ch  w  Rosji w  r. 
1917 i o d tw a rz a  p rz e m ia n y  d o k o n y -  
wujjące się w  d u sz y  b o h a te r a  p o w ie ­
ści por.  A b d z ira ło w ic z a  p o d  w p ły w em  
tych  w y p a d k ó w ,  o raz  ze tk n ię c ia  się z 
ru ch em  b ia ło ru sk im .  P rz e o b ra ż e n ia  te 
n ie  o d b y w a ją  się  b e z  b ó lu ;  ' w  d u sz y  
b o h a t e r a  p o w s ta ją  m ę c z ą c e  w ah a n ia ,

n ie p ew n o śc i  i r o z d w o je n ia  d u ch o w e ,  
s ta d  n a z w a  u tw o ru .  P o w ie ś ć  c z y ta  się 
z za jęc iem ; p o d e jśc ie  a u to ra  do p o r u ­
sz a n y c h  p rze zeń  z a g a d n ie ń  je s t  z d e c y ­
d o w a n ie  in te l igen tne  i jeśli coś  m o ż­
n a  m u  za rzuc ie ,  to  p e w n ą  c h a o ty c z n o ść  
s t ru k tu ry ,  o raz  to  je szcze ,  że au to r  
p rz y  p isan iu  sw ej  p o w ieśc i  pos iłkow a!  
się  miłą  m u  g w a r ą  m o h y le w s k ą  ję zy k a  
b ia ło ru sk ie g o  z a m ia s t  j ę z y k a  l i t e ra c ­
kiego.

R ów nież  in te re su ia cy m  iest i d r u g 1 
ze w s p o m n ia n y c h  w yże i  a tw o r o w  - -  
„A n to n " .  U ję ty  w  fo rm ę  d r a m a tu  n ie-  
scen icznego ,  u tw ó r  ten s ta n o w i  rodza i  
studjiuim nad  d u sz ą  c h ło p a  b ia łorusK ie-  
go ,  m am y  tu j e d n a k  do czyn ien ia  nie 
z tu z in k o w y m  m użyk iem , lecz z s ilnie  
z a r y s o w a n ą  in d y w id u a ln o śc ią  c h ło p ­
ską ,  w ie lk ą  w  sw ej p o w ie rz c h o w n e j  
p ro s to c ie  i św ię tą  b e z  m a ła w  b e z k o m -  
p ro m iso w o śc i  jej ch rz e śc i ja ń sk ie g o  
ś w ia to p o g lą d u .  Z a r ó w n o  w o b io rze  
te m a tu ,  j a k  i s p o s o b ie  je g o  ujęcia  znać  
silne w p ły w y  l i te ra tu ry  rosyjskiej,. J a ­
ko a u to r  —  d o d a jm y  —  z a jm u je  H a 
recki jed n o  z c z o ło w y c h  m ie jsc  w  p r o ­
zie b ia ło ru sk ie j

J. NARCYZÓ W  I DZIARHACZ

N iez w y k le  b a r w n e  sy lw e tk i  p rze .l-  
s ta w ia ja  ze s ieb ie  d w a j  inni l i teraci

«

b ia ło ru sc y :  N arcyzów  i D ziarhacz, de -  
b ju t  l i te rack i k tó ry ch  p r z y p a d a  rów n ież  ' 
na  p ie rw s z e  la ta  ub .  dz ies ięc io lec ia  w 
W iln ie .  S ą  to  l i teraci z n ie p ra w d z iw e ­
g o  z d a rzen ia ,  p rz y p a d k o w i  tw ó rcy ,  od 
n iechcen ia !

P ie rw s z y  —  N a rc y z ó w  ( p s e u d o n im )  
to  ch łop  —  sa m o u k ,  ta le n t  „ s a m o r o d -  
ny,“ z a s p i ra c ja m i  a r ty s ty cz n em i.

W y so k i ,  s z c z u p ły  z kozią  b r ó d k ą  i 
f a n ta z y jn ą  p ło w ą  cz u p ry n ą ,  p a r a d o w a ł  
p rze z  la t  kilka po  u licach  W tin a  w p rzy

B ra k  w ia d o m o śc i  śc is łych  zastępu­
je  p a n u  N., b o g a t a  fa n ta z ia  a r ty s ty c z ­
na, p rz y te m  m o w i z t a k im  zapałem  4 
p rz e k o n a n ie m ,  żc je g o  w łasn a  w iara  
w  p r a w d z iw o ś ć  tego ,  co  m ó w i udziela  
się s u g e s ty jn ie  i s łu chaczom .

O s ta tn io  p o s ta n o w i ł  z g n ę b ić  Koper 
n ika ,  w y d a ją c  w  tym celu p a rę  tygodni 
t e m u  w ię k sz ą  k s iążeczkę  z  zakresu 
kosmografjii,  p e łn ą  śm ia łych  hipotez i 
b ły sk o t l iw y ch  w n iosków !!

Ł atw o się  do m y ś leć ,  że d la  tk
b ran iu  c h ło n ą  b ia ło ru sk ieg o ,  o b n o s z ą c  w s z e c h s t ro n n ie  u ta le n to w a n e g o  cz ło-  
d e m o n s ta ra c y im e  ren s tró j ja k o  n a ro ­
d o w y  gw oli  jarzykładu p a t r io ty c z n e g o  
d la  młodzieży..

T e n  cz łow iek ,  o p o c z c iw y c n  o c z a c h  
p ie rw o tn e g o  S ło w ian in a  i d o b r o d u s z ­
nym , ła g o d n y m  u śm iec h u ,  je s t  m a la ­
rzem z z a w o d u  i m a  sp e c ja ln ą  p re d y -  
lekcję  do o b r a z ó w  e n ig m a ty c z n y c h  o 
o k ru tn ie  zaw iłe j  sy m b o l ice  p a t r jo ty c z -  
no-filozoficznej .

G dy  mu dok u cz y  ta  z a b a w a ,  w y ­
m y ś la  sob ie  coś  n o w eg o ,  n a p rz td d a d  
o rg a n iz u je  o d cz y t  o a rc h i te k tu rz e  s ta -  
robiałoruiskiej ( ! )  p rzy c zem  ro z p ra w ia  
z o g r o m n ą  s w a d ą  o s ty lac h  i s z c z e g ó ­
łach ro zm a ity c h  budow li ,  j a k b y  sam  
b y ł  p tz y  tem , i lu s tru jąc  o d c z y t  w łasn o  
ręcznenri szk icam i te re m ó w  k s ią ż ę ­
cych , grodziszcz. o b ro n n y c h ,  izb 1 św ie t  
lic, ro zw ieszo n em i nad  e s t ra d ą .

w ieka  n a p isa n ie  jak ie jś  t a m  p ow ieści 
to  b a g a te la !  Jakoż  i nap isa ł !  U kazała  
siię ta  „ p r ó b a  p ió r a "  —  iak  ją skrom ­
nie n a z y w a  —  je sz c z e  w  r. 1923, pod  
ek sce n try c zn y m  ty tu łem  ?rj'at b ie?  
w arjactw a"! Z re s z tą  jest to tylko tytu 
ogó lny ,  za ś  w ła ś c iw a  nazw a ,  zaw artej 
w  tej k s ią żc e  części 1-ej p ow ieśc i nosi 
mi "ino: „V -iabk aja  S zy szk a * . Jest to  
p o w ie ś ć  z życ ia  a r ty s tó w ,  a  w ięc  tem at 
w  l i te ra tu rz e  b ia ło iu sk ie j ,  w  której m ia  
sto  w o g ó le  n a d e r  r z a d k o  f iguru ie ,  z u ­
pe łn ie  now y!  Jak  n a  p ie rw o c in y  
rac k ie  u tw ó r  w y p a d ł  ca ik iem  zad aw al-  
n ia jąco .  W y tk n ą ;  m o ż n a  au to rovn .  p o­
d o b n ie  ja k  to m ia ło  m ie jsce  z  Marec­
kim, je d y n ie  z b y t  częs te  p osłu g iw an ie  
się g w a r ą  b ia ło ru sk ą  z o k o l ic  Potocka  
—  m ie jsc  ro d z innych  p is a rz a  —  za ­
m ia s t  ję zy k a  li te rack iego .
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S Ł O W O

Sensacyjni proces Waroeńskiego DOKĄD I DZ I E MY ?
4-ty dzień procesu. —  Dclszy ciąg teda.iia świadków.

t

i

W  czw artym  dniu procesu ukończono 
badanie św iadków . Dzień ju trzcsz^  przefcńa 
czony został na wysiuciianie opinji biegi>ch 
i być może rozpoczną się przem ów ienia stion . 
Zakończenia procesu spouziew ać się można 
w  sobotę,

W  dmu w czorajszym  pierw szy zeznaw ał 
św . T adeusz Studnicki.

S w . T a d e u s z  S t u d n i c k i  zeznał, 
że został zaw ezw any przez W ai deńsKiege w 
celu dokonania tran /akcji serw itu tow ych i 
sprzedaży ziemi. W  tranzakcjach  tych Cho- 
cianow icz stale mu przeszkadzał. °om im o to 
pracow ał w W oropajew ie w przeciągu trzech 
la t  . . .  ...

A d w .  P e t r u s e w i c z :  W  jaki sposob 
otrzym yw ał pan zapłatę?

s w .  S t u d n i c k i ;  Za sprzedana ziemię 
.yczałtem. otrzymałem 82.000 zł. gotów ką, 
Kwitami acim inistracyjnem i 126.500 zł.

P r o k u r a t o r :  Czy zeznaw ał pan w
śledztwie, że bez zgody CliociariOA.cza nie 
m ożna było sprzedać żadnej działki ziemi?

Ś w . S t u d n i c k i  Nie przypom inam  so- 
bie. , .

W obec lego  p rokurator prosi przew odni­
czącego o oaczyianie św iadków 1 tego u stę­
pu zeznań, gdzie jes t m ow a o przeszkodach 
naw ianych przez Chocianow icza. Zeznanie 

to  zostaje odczytane
Ś W . A D W . TURCZYŃSKI

P r z e w o d n i c z ą  y:  Od jak daw na zna 
pan W ardeńskiego?

A d  w . T u r c z y ń s k i :  Znam  p. \V ar-
Jensk,ego od ośmiu iaL

P r o k u r a t o r .  Czy w ystaw ny tryb  ży ­
cia oskarżonego nie dziwił pana m ecenasa?

A d  w. T u r c z y ń s k i :  Nigdy nie p y ta ­
łem oskarżonego o w ysokości .v /nagrodze­
nia Dobieranego z  ty tu łu  adm inistracji, lecz 
przypuszczałem , że otrzym uje oa 200  do 300 
dolarów. T ryb  życia o. W ardeńskiego nie 
przekracza! te j sumy.

Ś W . L. ZING1ER
P r o k u r a t o r :  Czy za kupiony las p ła­

cił pan  gotów ką czy tez pokryw ał pan czę­
ściowo w ekslam i? •

Ś w , Z i n g e r :  Zaw sze wpłacaiem gotów
fcą.

P r o k u r a t o r :  Gdzie, w  jaki sposób od 
byw ały się obrachunki i d laczego hr Przez 
dzieck: w edług pana  obliczeń zaw sz t zale­
ga! panu pew ne kw oty.

Z i n g e r :  Na żądanie p. W ardeńskiego 
i czas iii hr. P rzeżdzieckiega w płacałem  uo 
kasy adm inistracji w iększe sum y gotów ki, 
wzam.an zaś otrzym yw ałem  pozw olenie na 
w yrąb  lasu. P rzy  końcu roku robiono obra­
chunki, poniew aż bardzo czę sto w iększe 
kw oty  pieniężne były przezem nie w płacane, 
przeto adm inistracja dóbr w oropajew skich 
zaw sze mi była dłużną.

P r o k u r a t o r :  Co pan  może opow ie­
dzieć o tranzakcjach, zaw artych  .. zw iązku 
z uruchom ieniem  huty „lio łubiej"?

Z i n g e r :  Gdy postanow iono uruchomić 
hutę „H ołubiej“ p . W arueński z polecenia 
hr. Przeżdzieckiego zaciągnął pożyczkę w 
w ysokości 58,400 doi., z tej sum y miałem 
otrzym ać na uruchom ienie huty 300,('00 zł., 
natom iast otrzym ałem  tylko 233,000 zł.

P r o k u r a t o r :  Czy oskarżony wpłacił 
panu 80,000 zł., czy 86,000  zł. celem opła­
cenia inżyniera A rgu‘aV

Z i n g e r :  O trzym ałem  80,000 zł., na  utó 
re w ydałem  pokw itow anie p. W a^aenskie- 
mu,

W  zw iązku z tern oświadczeniem proku­
rator zadaje  pytanie oskarżonem u, ażeby u - 
stalić skąd pochodzą 2  pokw itow ania, opie­
w ające na 86.000 zł. każdy. W arderiski w y­
jaśni), że te pokw itow ania zostały spisane 
podczas pobytu  jegc i Z ingera w  Beigji i, 
że był to  tylko dow ód stw ierdzający istnie­
nie pokw itow ania podpisanego przez Zinge­
ra w  Wilnie.

A d «  P e t r u s e w i c r :  Na jaką sum ę 
i ile kupił pan  lasu u lir. Przeżdzicckiego i 
w  jakim  okresie czasu?

Z i n g e r :  Od roku (921 kupiłem n? o- 
gólną sumę 107.000 doi., 9(1 00U zł. i 3,000 
gólną sunie lOĄOOU doi., 90.900 zł. i 3,000,000

P r o k u r a t o r :  Czy sum a ta  była w y­
daną poczynając od  roku 1921, czy też od 
192i r.?

Zinger stw ierdza, że od roku 1921. W  
sprawie ostatecznego obrachunku Zingei nic 
odpow iedzieć sadow i nie może i skierow uje 
w  te j spraw ie do sw ego syna, który zeznaje 
po nim

A d w  S z u r l e j :  Jakie pana łączyły sto ­
sunki z Chocianowiczem ?

Z i n g e r :  Z Chociaiiowiczen’ żyliśmy
źle, nie puszczał nikogo do lasu. a pew nego 
razu  naw et pobił m ego syna.

Następnie zeznają O. i N. Zingerowie, 
k to rz j stw ierdzają, że obrachunki bvly pro

wacłzone na podstaw ie aktów  zdaw czo-od­
biorczych, w edług tychże aktów  zostały o b ­
liczone ogólne sum y pieniędzy w płaconych 
hr. Przeździeckiem u.

Po tern ośw iadczeniu obrona zażądała, a -  
żeby Zingerow ie złożyli sądowi w y /e j 
w spom niane akty zdaw czo-odbiorcze. W 
odpow iedzi na to Zingerow ie oświadczyli, że 
ak ty  te  zostały przez nich zniszczone.

Na w niosek pow oda cywilnego i obrony 
następu je  dodatkow e badanie L. Zingera.

A d w .  K u l i k o w s k i :  Jaki tryb  życia 
prow adził W ardenski?

Z i n g e r :  No, jak dyrektor hrabiego.
P r o k u r a t o r :  Czy nie m ógłby pan

przytoczyć jakiegoś w ypadku ilustrującego 
pańskie ośw iadczenie?

Z n g  e r: Pew nego razu  przyjechałem
ao  W ilna i uoatein się zrana do p. W ardeń- 
-kiego. Służąca uprzedziła mnie, że pan W ar 
cJeński śpi i nikogo nie przyjm uje. Pan  W ar- 
deński usłyszał moją rozm owę i zaw ołał 
mnie do sw ego pokoju, gdzie w skazując na 
całą stertę butelek szam pana, zapytał, jak 
mogę żądać, ażeby jx> nieprzespanej nocy 
rozm aw iał ze mna.

O godz. 12-e j przew odniczący zarządził 
przerw ę 15-m inutow ą.

P o p r z e r w i e .
Z eznaje ( statni św iadek —  rządca L. 

Z ignera, Al e n d e 1 G i 1 1 i n, który 
stw ierdza, że w eksle na sum ę 25,000 zł. były

w ydane przez Z ingera W ardeńskiem u, jako 
grzecznościow e. P ozatem  św iadek ten ze­
znaje, że był w ysłany przez Z ingera do 
banku w  celu spraw dzenia, czy ra ta  am orty­
zacyjna na  zaciągniętą pożyczkę została 
w płaconą przez oskarżonego. Ku sw em u 
wielkiemu zdziwieniu stwierdził, że W ardeń 
ski ra ty  nie wfiłacił.

N astępnie m ecenas P etrusew icz zadaje 
Kilka py tań  hr. Przeździeckiem u.

A d w .  P e t r u s e w i c z :  Czy pan h ra­
bia za  czas urzędow ania W ardeńskiego w y­
syłał mu listy z podziękow aniem  ze sum ien­
ne w ykonyw anie obow iązków ?

H r. P  r z e  ź d z i e  c k i: Tak.
M ecenas Petrusew icz przedkłada sądow i 

cały szereg  listów hrabiego, w których hr 
Przeździecki dziękuje W ardeńskiem u za je­
go odaaną i sum ienną pracę. Pozatem  adw . 
Petrusew icz składa sadow i ifokunient pisa- 
i.y przez hr. Przeżdzicckiego. W dokumencie 
ty r i  skierow anym  do W ardeńskiego hr 
Przeździecki podaje p rogram  pracy i bud­
żet na 1928 r.

Między listami do W ardeńskiego znajdu­
je się także list, w  którym  hr. Przeździecki 
cieszy sie z tego, że chłopi kupują i płacą za 
ziei.i.ę.

U st ten  został złożona sądow i, jako do­
w ód, że  hr. Przeździecki w iedział o  sprze­
daży ziemi włościanom.

Dalszy ciąg  procesu dzisiaj, o godz. 11.

W. s. g. 5 m. 21 

Z, s. g. 4 rr. 57

dziesiętne 
“  - I  i stołow e

D r  i gniotow niki
r a i l l l g u  do kartofli

C j n L  i , " s i n  szarpacze 
J l d l f l k i  C  i śrOtowniki

Sieczkarnie s r 1
p o l e c a

Z y g m u n t  N a g r o d z k i
W ilno, ul. Zawalna n -a

Katastrofa na robctćch zismnyct,
TRAGICZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA POD ZWAŁAMI ZiEMI
v l NO. W czoraj rano na ul. P o d - zw ałam i ziem i I nałam anych desek, 

górnej usu.ięła sią nagle z lrm la  p o d- Jest to St. W Uczyfisk (u l. R aduń- 
czas kopania rowa kanalizacyjnego. ska). Zw łok i tragicznie zmar-łego w y - 

Trzeeh robotników  zdołano urato- dobyła  straż og~ owa dopiero po kilku 
waC, czw arty zaś znalazł śm ierf pod godzinach.

K R O N I K A
o p ła ty  w  sz p i ta lac h  m ie jsk ich ,  p o le c a ­
jąc  t a k s y  sz p i ta ln e  p o d d a ć  re w iz ;i.

Jeśli za ś  chodz i o szp i ta l  z a k aź n y ,  
to  z b y t  w y g ó r o w a n a  o p ła ta  ( 6  zł. 50  
gr. za  d o b ę )  o d s t r a s z a  cho rych ,  co w  
k o n se k w e n c j i  u t ru d n ia  w a lk ę  z c h o r o ­
bam i zakaźnem i.

—  O szczędności na pensjach. W obec 
zm niejszenia poborów! pracow ników  rr iej- 
skiUi o 10 p ric . miasto zaoszczędzi w ten 
sposób 35.700 zl. miesięcznie.

—  Miesięczne piany finanso­
w e . P oczyn ając od  1 b. m. M agistrat 
dla zap ob ieżen ia  d eficy tom  przy obra­
chunkach roczn ych , b ęd zie  g o s p o d a ­
row ał na p o d sta w ie  m iesięczn ych  o la-  
n ów  fin an sow ych , których c z ę ść  roz­
ch od ow a b y ła b y  oparta jed yn ie  na 
fak tyczn ych  wpływach* W planach  
m iesięczn ych  b ęd ą  u w zględ n ian e n ad ­
w yżk i d o ch o d ó w  nad w ydatkam i, w 
celu  pokrycia z e sz ło r o c z n e g o  d e ficy ­
tu b u d że to w eg o .

—  W yd atk ' na administrację 
elektrowni. W ydatki na a d m in istn -  
cję w elek trow ni p och łaniają  23 proc. 
w szystk ich  w yd atk ów  na to  p rzed się­
b iorstw o . W zw iązku  z tem  b ęd ą  p rze­
p row ad zon e badania p rzyczyn  tak w y ­
górow an ych  k o sz tó w  i ow ynikach  tych  
b ęd ą  p ow iad om ion e w ład ze n adzorcze

—  Klnn miejskie nie będzie 
udźw iękow ione. W ładze w o je w ó d z­
kie p ow iad om iły  M agistrat, że  n ie z g a ­
dzają się  na u d źw ięk ow ien ie  kina m iej­
sk ieg o  i w yd atk ow an ie  w  zw iązku z 
tem k ilk ud ziesięciu  ty s ię c y  z ło ty ch  na 
zakup od p ow ied n iej aparatury.

—  D rugi DOwszechny sp is  ludności. 
W  m yśl o t rzy m an e j  ins trukc ji ,  II p o w ­
s z e c h n y  sp is  ludnośc i  w in ien  b y ć  d o ­
k o n an i?  p rzez  z a a n g a ż o w a n y  do  te g o  
p e rsone l  b ez p ła tn ie .  W o b e c  te g o  w sz y  
s tk ie  o so b y ,  k tó re  z łoży ły  d o  M a g is t r a ­
tu p o d a n ia  o p rzy ję c ie  d o  p ra c  .spiso­
w y ch  w in n y  z a d e k la r o w a ć  w  C e n tra l -  
rpeni B iu rz e  S ta ty s ty c z n c m  (D o m in ik a n  
s k a  2 ) ,  C2y z a m ie rz a ją  p racow ać '-  h o ­
no row o.

— B udow a rurociągów  dla elektrow ni.—
W obec w adliw ego zasilenia w odą elektrow ­
ni, której każda pow ódź groz'i zamuleniem 
kanałów  i przecięciem dopływ u w ody, bę- 
dlzie opracow any projekt zasilania wodą 
rurociągam i pobicrającem i w odę z mirtów  
rzeki.

Obecnie w ydatki na oczyszczenie kana­
łów  sięgają 15 tys. zł. rocznie i urządzenie 
rurociągów  szybko zam ortyzuje się.

PIĄTEK
Dziś %

jA niołów  S tr.|
Jutro 

Kaudyda
i B w m w w

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU M ETEO ­
ROLOGICZNEGO U. S. B. W WILNIE

z dnia 1 października 1931 r.
Ciśnienie średnie 767.
T em peratura  średnia -~2.
T em peratura najw yższa -j-9. 
T em peratura  najniż.sza — 2 
O pad —
W iatr: cisza.
W zrost,
lUwagi: Pogodnie, rano lekka mgla.

Koleżanki i koledzy! Stary św iat s-' to i p .zed  nieuchronną ruiną. Ugrzązł w  b ’ęu- 
nent kole w ytw rócaości, z którego nie potrtrafi sie przy obecnym  system ie gospodarki 
w ydobyć. Sprzeczności, k tó re  go ozryw ają, są  już pow szechnie w idoczne: n aap ro d u k -’ 
cja dóbr spożyw czych, doprcw t.aza.jaca do ich niszczenia, przy jednoczesnym głodzie 
r.^d/.y szerokich m as,nadprodukcja kapitałów , w alczących zażarcie c tereny fcksp; os;i i 
klęska bezrobocia, czyli nadprodukcja rąk do pracy, kiedy jednocześnie leżą odłogiem 
całe dziedziny pracy i produkcji, k tó ra  m ogłaby podnieść poziom ogólny, —  w szystko 
to dow odzi, że coś się vzepsulo w organizm ie ludzkości. Niema znamion, że przy ootych 
czasow ym  ustro ju  da się pow strzym ać katastrofę. Producent bowiem zlał się z konsu­
m entem i nie może spożyć tego, co sam wyprodukował. Liberalna moralność, oparta na 
dążeniu jednostki ao  doraźnych zysków , do skonsum ow ania jaknajw iększej ilości dobr, 
choćby kosztem  całego społeczeństw a, mści się na sw oich w yznaw cach.

Z tym  św iatem  kapitalistycznym  zm aga się św iat arugi —  zorganizow any Komu­
nizm! Ale oparł on całą sw oją strukturę na  teorji m aterjałizm u dziejowego, przyjął 
zby t w ąską m otyw ację działalności ludzkiej, sprowadził człowieka dó pojęcia „hom o oe- 
conom icus““. Zgniótł jednostkę ludzką, nie zestaw iając jej żadnej enklaw y duchow ej i 
tem  sam em  popchną! ją na drogę do zbydlętenia. Skoszarow anie spożycia stanc wi 
przedostatni e tap  na  tej drodze. P rzez talm ndyczny stosunek do m arksizm u i przejęcie 
daw no zużytego dem o-liberalnego hasła ró ivnóści pozbaw ił się dobrow olnie p raw a do 
dalszego rozw oju.

Stoim j w  przededniu decydującej rozgryw ki. Fakty nie dadza na siebie długo cze­
kać. P aństw o  polskie jest w te j sytuacji, że rozsypie się w  gruzy przy pierw szem  sta r­
ciu. Na to  nie m ożem y pozwolić. Nie w ierzym y, że istnieją tylko dw ie strony baiykady  
do w ybór::. Nie m ożem y dopuścić do tego. ahy Polska stała się zderzakiem  przy o sta - 
tecznem  rozstrzygnięciu. D ążym y do w ytw orzenia w łasnej iaeoiogji, do stw orzenia ta ­
kiej struk tury  gospodarczej, sjtolecznej i politycznej, k tóra  pozw oli nam  przeciw staw ić 
sJę naciskowi z obu stron  i zrealizow ać nasz własny, trzeci św iat.

W  budow ie tego  św iata  będtziemy bezk Jmpromisowi. W szystkie dokonane gdzie­
indziej zdobycze, przyjm iem y i w ykorzystam y z żelazną konsekw encją, bez w zględu 
na to, pod jaką m arką zostały stw orzone, o ile tylko o Każą się dobrem  tw oizyw em . 
Ale czy do budow y naszego  św iata  ma posłużyć zoologiczny nacjonalizm ? Czy syste­
my, rozpętujące najniższe instynkty  m as dla celów szow inistycznych, w  rodzaju hitle­
rowskiej błazenady? Czy poza sp-aw nością organizacyjna można wierzyć w  faszyzm, 

idacc po linji beznadziejnego ratow ania św iata kapitalistycznego? Czy mdłe próby so ­
cjalistów drugiej m iędzynarodów ki, polegające na zapychaniu gard ła  w arstw y robotniczej

Z a punkt w yjścia naszej pracy obieram y obóz M arszalka Piłsudskiego. W ierzy­
my w oboz czynu, poniew aż potrafił nam  dać przykład, potrafił zdobyć się w chwili decy­
dującej na ostatni argum ent. Obóz ten daje  nam  gw arancję, że stanow isko nasze zosta 
nie zrozum iane.

Musimy znaleźć taką  form ę produkcji, króra będzie dostosow ana do istotnych po­
trzeb społeczeństw a, a nie producentów . Sądzony, że rozw iązania należy poszukiw ać 
na drodze społecznych form produkcji. W yższy poziom m aterialny nie jest sam  w so ­
bie celen., jednak w arunkuje ciągły postęp  intelektualny i etyczny społeczeństw a. Na­
leży znaleźć takie „m odus vivendi", w  które *A jednostka osiągnie najpełniejszy sw ój 
w yraz  w zorganizow anem  sjtołeczenstw ie. Udział jednostki w pracy je s t v ai unkiem 
jej stanow iska w  zbiorow ości Kult p racy  celow ej i w ydajnej musi się stac  podstaw ą 
r.owej moralności. jUstrój państw a oparty  być musi na organizacjach zaw odow ych, a 
nie będących dziełem przypadku, ale ściśle dostosow anych do jKittzeb. Nie m oże być 
luazi bez zaw odu lub niepotrzebnej hipertrJiji pew nych zaw odów . W  organizacjach za­
w odowych, opartych na rozum nej zasadzie hierarchji, stosow nie do zdolności i wysiłku 
w yrabiać się będzie elita, pow ołana do rządzenia państw em . Z arów no ustrój jak i fak­
tyczne w arunki w ytw róczości nie pow inny dopuścić do  w yzysku pracy człow ieka przez 

człowieka.
Realizowanie tego  ustro ju  jest m ożliwe jedynie w  oparciu o zw a d ą  organizację 

państw ow ą. Dopóki koncepcja państw a un i-w ersalnego nie jest realna, dopóty za  jedy­
ną płaszczyznę działania uw ażam y konkretne państw o polskie. W obec braku innych 
gw arancyj bezpieczeństw a doraźne istnienie siły zbrojnej uw ażam y za konieczne. P o ­
tęgę państw a polskiego widzimy w zgodnej w spółpracy i silnem pow iązaniu w szystkich 
jednostek  i narodow ości, zam ieszkujących j ;g o  terytorjum . Nie wykluczam y myśli o 
rozszerzeniu zasięgu idei ptm stw ow ei polskiej na  inne w spólnoty, chcące z nam i w spół 
pracow ać.

P aństw o polskie pow inno zagw aran tow ać sw obodę sum ienia i kultu religijnego w 
granicach, zgodnych z całym ustrojem , uw aża jąc  w szystkie w yznania za  rów norzędne. 
E tykę leligijną, o ile w zm acnia etykę społeczną, uznajem y za czynnik dodatni.

Zanim zaczniem y realizow ać nasze postulaty na szerszym  teranie, czeka nas o- 
g rom na praca  w ykuw ania ckikłudnego p rogram u i organizow ania.

U ważam y, że młode pokolenie akadem ickie pow ołane jest do wniesienia w życie 
starszego  społeczeństw a now ych w artości moralnych i zasaa  ustrojow ych. Z b :orow osć 
akadem icka m a tw orzyć w spólnotę organizacyjną, w  ram ach której będzie się przygo­
tow yw ało  przebudow ę sjtolcczeństw a.

U strój Rzeczypospolitej akadem ickiej m a tw orzyć taką  organizację, k tóra uczyni 
z akadem ika obyw atela zaw odow o i etycznie zdolnego do tw órczej pracy w  Państw ie.

KOMENDA LEGJONU MŁODYCH 
.Akademickiego Związku Pracy dla Państw a.

OSOBISTE
—  D yrektor kolei państw ow ych p. inż. 

Kazimierz Falkowski wyjechai na kilka dni 
w  spraw ach służbowych do W arszaw y.

M 1 E I S  K A
, —  Podatk i należy obliczać oględnie. —

W ładze w ojew ódzkie z uwagi na p rz e z w a ­
ny kryzys i przew idując zm niejszenie zdol­
ności piatniczej ludności, w ezw ały M agistrat 
do bardziej oględnego liczenia na w pływ y

tego  źródła i uw zględnienia tego  przy u- 
kładaniu budżetu.

—  Subsydja miejskie. D otychczas subsy- 
dlja miejskie udzielane były różnych insty­
tucjom bez wnikania, jak te fundusze są 
zużyw ane na potrzeby datow anych instytu­
cjo.

'Na przyszłość izapom ogi bedą udzielane 
w  zależności od sposobu zużycia poprzednio 
udzielonych.

— O uciażenia wydatlcowe. Ze względu 
na stan finansów  m .asta, M agistrat został 
zwolniony z płacenia dodatku mieszkaniowe 
go nauczycielom szkól pow szechnych, w y­
rażającego się cyfrą 32 tys. zl. rocznie.

—  Skiocenie e tatów  w zakładach b ad a ­
nia żyw ności. Liczba pracow ników  w miej­
skim zakładzie badania żywności będzie 
zmniejszona.

D otychczas zatrudnionych tam było 6 
pracow ników , którzy dziennie mieli do zba­
dania po 2 próbki ka^.dy ( ! ! ) . Redukcje na­
stąpią na skutek polecenia w lauz nadzor­
czych.

—  W ygórow an e op ła ty  w  sz p ita ­
lach . W ła d z e  w o je w ó d z k ie  zw róc i ły  
M a g is t r a to w i  u w a g ę  na z b y t  w ysok ie

Z a p o w ia d a n e  d a ls z e  częśc i  p o w ie ­
ści ( a  m ia ło  b y ć  ich coś  p ięć ,  czy  
sz eść !)  d o ty c n c z a s  nie u j rza ły  je szcze  
św ia t ła  dz iennego .

T a k ż e  n ie  zna la z ła  d o ty c h c z a s  w y ­
d a w c y  i in n a  je szcze  p o w ie ś ć  p  N ar­
c y z o w a ,  a k r j a  k tórej m a  się toczyć  w  
s łynnej p uszczy  R udnick ie j.

B a rdz ie j  j e szc ze  n ie z w y k łą  je s t  p o ­
s tać  d ru g ie g o  ze  w s p o m n ia n y c h  w y ­
żej a u to ró w  —  D z ia rh a c z a ,  ( ta k ż e  
o s e u d o n im ) ,  nieco o p e r e tk o w e g o  „ a ta  
m a n a “ p a r ty z a n c k ic h  o d d z ia łó w  b i a ­
ło ru sk ich ,  w a łc z ą c y c h  z b o lsz ew ik a m i  
na P o le s iu  w  r. 1919 —  20. W  b ia łym  
,.k a r tu z ie "  n a  g łow ie ,  k u la w y ,  k rępy , 
z s ę k a tą  „ d u b in k ą "  w  p ra w ic y ,  by ł j e d ­
ną z d o ść  licznych  w ó w c z a s  w  W iln ie  
s y lw e tek  e g z o ty c zn y c h .

W  p e r e g ry n a c ja c h  D z ia rh a c z a  po 
m ieśc ie  to w a rz y s z y ł  m u s ta le  „ a d ju -  
t a n t “ je g o  —  m ło d y  „ p s a lo m s z c z y k "  
p r a w o s ła w n y  —  ła g o d z ą c y ,  m ię d z y  iu- 
nerni, w s z c z y n a n e  p o  p i ja n e m u  p rze z  
, . a t a m a n a “ a w a n tu r y  lii bójki,  ch o c ia ż  
na  t r z e ź w o  t r u d n o b y  o  p o tu łn ie js z e g o
cz łow iek a!

O tóż , r ze czo n y  „ a ta m ^ n  ‘ p r a g n ą c  
u w ieczn ić  s w e  cz y n y  b o h a te r sk ie  
słożył p e w n e g o  dnia  u s tó p  r e ­
z y d u ją c e g o  p o d ó w c z a s  n a  s to lcu  
pu lonofilsk im  w  W iln ie  s ła w e tn e g o  
W o łe js z y  p łikę  sw y c h  ręk o p isó w .  P o

w y d ru k o w a n iu  ich w  o r g a n ie  W o ł e j ­
szy  p  n. „ H r a m a J z k i  I ło ła s ‘ y u k az a ły  
się  one  w  w y d a n iu  k s ią ż k o w e m  p o d  
w sp ó ln y m  ty tu łem  „ T y p y  P a le śs ia “ 
( W iln o ,  1924 r . ) .  J e s t  to  zb ió r  w c a le  
ta o n ie  i ż y w o  n a p i s a n y c h  o b r a z k ó w  i 
le g en d  z P o les ia ,  p r z e p la ta n y c h  op ise m  
w ła s n y c h  p rz y g ó d  a u t o ra, o ra z  s y lw e t ­
k a m i  je g o  zn a jo m y c h .

G d z ie  jest o b e c n ie  D z ia rh acz  —  
n ie w ia d o m o !  P rz e d  kilku la ty  w y s ła n o  
g o  z g ran ic  Polsk i  Jako  u c iąż l iw eg o  c u ­
d z o z ie m c a ;  n ieco  późn ie j  donos i ły  g a ­
z e ty  o a re s z to w a n iu  g o  w  G d a ń sk u  w  
zwdązku z ja k ą ś  a fe rą  s z p ie g o w s k ą  i o d  
tąd  s łuch o nim zag iną ł! . . .

S. HRYNKIEW ICZ

N ieliczny  p o c z e t  p r o z a ik ó w  b ia ło ­
rusk ich  w  P o lsce ,  z a m y k a  S ta n is ła w  
H rynk iew icz ,  p o c z ą tk o w o  s łu c h ac z  te -  
ologji n a  U.S.B. w  (Winie, o becn ie ,  od 
la t  kilku, d--. filozofji U n iw e r s y te tu  w  
P o zn an iu .

W id z ą c  z a t r w a ż a ją c ą  ja ło w o ś ć  w 
dz iedz in ie  p ro z y  b ia ło ru sk ie j  w  W iln ie ,  
p o z a te m  z a ś  iako g o r l iw y  n a ro d o w ie c  
p r a g n ą c  w y k o rz y s ta ć  i s łow o  d r u k o w a ­
ne d la  ce ló w  p r o p a g a n d y  p a t r i o ty c z ­
nej,  im a  się H rynk iew icz  p ió ra  i w  m ia ­
rę sw y ch  zdolnośc i  w z b o g a c a ,  ja k  m o ­
że  u b o g ą  p ro zę  b ia ło ru sk ą ,  o raz  'w ó r -

czosc  sc en ic zn ą  w  W iln ie  sw etn i  u tw o  
rami.

W  roku  1927 u k a z u je  się o p o w ia ­
d a n ie  H ry n k ie w ic z a  p. t. „A rlatiio“ 
( O d ę ) ,  w  n a s tę p n y m  zaś,  1928. —  
n ie w ie lk a  t ry log i jka ,  k tórej p o sz cz eg ó l  
ne  części n o sz ą  n a z w y  n a s tę p u ją c e :  
„C arkw a“ ; „P om sta"  i „W iazn ica” 
( r a z a m  126 s tr . )

O b a  u tw o ry  m ą ją  z a  sw ój w ą te k  
c iężk ie  p e ry p e t je  m ło d y c h  n a ro d o w c ó w  
b ia ło rusk ich ,  p o p a d a ją c y c h  w  konflik t 
z w ła d z a m i ,  o ra z  c z ę ś c io w o  nie ro z u ­
m ia n y ch  n a w e t  p rz e z  w ła s n e  o toczen ie .

W  o b u  u t w w a c h  tych , n a c e c h o w a ­
n ych  z re sz tą  g o rą c y m  p a t r io ty z m e m ,  
t ru d n o  j e s t  d o p a t r z y ć  s ię  z n a m io n  p ia w  
d z iw e g o  ta len tu ,  lub  tego ,  że  p o w s ta ­
ły  one  p o d  d z ia ła n ie m  w e w n ę t rz n e g o  
n ak a zu  tw ó rcz eg o .  S p ra w ia ją  one  ”a-  
czej w ra ż e n ie  rze czy  z ro b io n y c h  na  
zim no, z o b o w ią z k u  p a t r jo ty c z n e g o ,  
d la te g o  je d y n ie ,  że  t r z e b a  je by ło  k o ­
m u ś  zrob ić ,  p o n ie w a ż  z a ś  nie p o m y ś la ­
ły o tem o s o b y  b a rd z ie j  d o  te g o  p o ­
w o łan e ,  s p r ó b o w a ł  w ięc ,  j a k  um ia ł ,  z a ­
s tą p ić  je w  tej akcji  au to r .

D o  z a s łu g  H ry n k ie w ic z a  n a leż y  za -  
to s ta ła  t ro s k a  o ro z b u d o w ę  b ia ło ru ­
sk iego  ję z y k a  l i te rack ieg o ,  o w z b o g a ­
cenie go n a w e m i te rm inam i i u s u w a n ie  
zeń s łó w  i z w ro tó w  o b c y c h .  W  m o w a -  
ciach tych  po tra f i ł  z a c h o w a ć  H ry n k ie ­

AKADEM ICKA
—  Z arząd Sodaiicji Mai janskiej Akarfemi- 

czek U.S.B. zaw iadam ia, że w niedzielę, an. 
4 -g o  paździerrłika br., o godzinie 10, odpra 
w ioną zostanie w  kaplice Domu Sou.iFcyjne- 
,go Msza Ś w ^ p o  której odbędzie się ogólne 
zebranie informacyjne w spraw ie Rekolekcyj 
zamkniętych.

—  S.M.K. O drodzenie zawia a imia, że w 
niedzielę, dn. 4.10, o godzinie 9,15, zostanie 
odpraw iona pierw sza M sza św. odrodzenio­
w a w  obecnym roku ak. Msza św . bedzie 
odpraw iona w kaplicy kościoła św . Jana. 
Po Mszy św . A gapa w iokalu Odrodzenia i 
organizacyjne zebranie Sekcji Liturgicznej.

Z arząd O drodzenia pizypom ina, że człon 
kowie zarządu dyżurują codziennie od go­
dziny 12 —  13 w lokalu Odrodzenia (ul. 
U niw ersytecka 7— 9) i w tym  izasie  udzie­
lają wszelkich informacyj now ow stępują- 
cym.

•— Z arząd Choru Akademickiego przy- 
p o n rn a  w szystkim  członkom Ć. A., że 
pierw sza próba odbędzie się dzisiaj w Ogni­
sku Akademickiem, Wielka 24, o godzinie 20 
(8 w iecz.). Obecność ze w zględu na bliską 
inaugrację , roku akadem ickiego niezbędna. 
Na próbie również przyjm ują się zapisy no­
w ych członków Chóru.

—  Koto Akademików Dziśnian przy USB. 
Pow iadam ia, się koi. kol. w ychow anków  
gimnazjum D a ń stw , w Dziśnie now ow stępu- 
jących na USB;, iż sek re tarja t kola p rz tjm o - 
w ać będzie zapisy w dniach 2 i 3 naździer 
nikt b. r. w  lokalu Opiekuńczej Rady Kre­
sowej (Zygm untow ska 22, parter, praw e 
skrzydło) w godzinach od 10 do 11. Równo­
cześnie uprasza się kol. kol. członków  i no - 
w uw stępujących  siabo subsyd jow am ch  m a- 
terjalnie o nsobiste zgłoszenie się we w łas­
nym interesie, w terminach wyżej, podanych.

ZEBRANIA I O D C ZY TY
— KIu.i W łóczęgów. W piątek, 2 -go  

października rb., odbędzie się w lokalu przy 
ul. P rzejazd 12, pierw sze pow akacyjne ze­
branie Klubu Włóczęgów/ Seniorów. W stęp 
dla czkinkow klubu, stałych gości, oraz czlor

w icz  o s t ro ż n o ś ć  i r o z s ą d n y  um iar ,  dz ię ­
ki czem u  u s t r z e g ł  się  on  p rz e d  p r z e s a ­
d ą  i śm iesznośc ią ,  k tó re  s ta ły  s ię  u d z ia  
łem  mnejgo. z a p a lo n e g o  re fo rm a to ra  ję­
z y k a  b ia ło ru sk ie g o  na g ru n c ie  w i le ń ­
skim , rów n ież  d - ra  filozofji —  b. pos. 
J a n a  S tan k ie w icz a .

K o ń cz ąc  n in ie jszem  p rz e g lą d  o ry ­
g ina lne j  p ro zy  b ia ło ru sk ie j  w  W iln ie ,  
z a z n a c z m y  tu n a w ia se m ,  że  z a r ó w n o  
jak  w  ep ice  p o e tyck ie j ,  t a k  też i w  dzie 
dżin ie  pov\ ie sc iaw ej ,  gó ru je  n a d  W il­
nem  M ińsk , tam  to b o w ie m  u k a z a ły  się 
tak  k a p i ta ln e  dzie ła ,  j a k  p o rę s e t  s tron  
l icząca  k s iążka  T. H u szc zy  (a l ia s  —  J. 
K o ła s a )  p. n. „ U  P a le sk a j  h łu s z y “ —  
p ie rw sz a  w ie lka  p o w ie ś ć  b ia ło ru sk a ,  a 

-  n ieco  późn ie j  —  d r u g a  w ie lk a  ksiaż  
k a  z te g o  cyklu p. t . „ ,U  h lyb i P a l e ś s i a " .  
T a m  inny  a u to r  C. H artny  n a p i s a ł  w ie l­
ki ro m a n s  w  3 -ch  cz ęśc ia ch  n. t. „Soki 
ce l in y “ i t. d. i t. d.

LITERATURA p r z e k ł a d o w a

D o p in g o w a n i  sm ę tn y m  s ta n e m  p ro ­
zy  b ia ło ru sk ie j  w  W iln ie ,  B ia ło rus in i  
w i leńscy ,  p r a g n ą c  w  j a k k o l w i e k  s p o ­
sób  za p e łn ić  tę k o m p r o m d u ją c ą  ich 
lukę, za b ra l i  s ię  g o r ą c z k o w o  do t łu m a ­
czen ia  ce ln ie jszych  u tw o r ó w  z p ro z y  
obce j,  cz e rp ią c  p rz e d e w sz y s tk ie m  z 
l i t e ra tu ry  rosy jsk ie j.

R o z p o c z ą w s z y  t ę  pracę  od rze czy

ków i byłych członków Akademickiego Klu­
bu W łóczęgów. Początek o godz, 19 punk­
tualnie. Na porządku dziennym : .-prawozda- 
m'e p. T. Magurskiego z podróży łodzią 
W ilno —  Gdańsk —  O dniia  —  Bałtyk; 
spraw a óisma kluou oraz s p ra n y  organiza­
cyjne. Prócz tego  p. redaktor Ókuticz po­
dzieli się wrażeniam i z pobytu &v ubk-glym 
tygodniu w Hadze Genewie.

—  Z a rż a ł Zw. Niższych Funkcjonariuszy 
Państw ow ych Rzeczypospolitej Polskiej Okr. 
W ileńskiego ma zaszczyt piwiadom ić człon­
ków, że ogólne zebranie odbędzie się dnia 
4 października r. b. o godz.me 1 m 30 po 
poi. przy ul. Za walnej 1.

RÓŻNE
—  R ezygnacja (prof. W ład ysław a  

Stad nick iego . P. W ł a d y s ł a w  S tudn ick i  
z r e z y g n o w a ł  z o b o w ią z k ó w  g e n e r a ln e ­
go  K o m isa rz a  sp isu  lu d n o śc io w e g o  m. 
Wdlna.

—  W jtływy na pow odzian. Do W ileńskie 
go Komdetu O byw atelskiego Niesien.a Po­
m ocy Ofiarom Powodzi wpłynęły składki 
następujące:

Lwowski Miejski Komitet Pomocy Pow o 
dzianom na W ileńszczyźnie na ręc< p. P re­
zydenta —  764.00, Konsystorz P raw osław ­
ny w  Wilnie —  532,21, Kolo akadem ickie 
Kolbuszow iaków  w  Kolbuszowie —  20,00.

PO C Z T O W A
— Godziny w urzędzie pocztow ym  na ul.

3 M aja. Od 1 pazdziern ka r. b. urząd p .-t. 
W ilno 6 (uk 3 M aja 1) będzie czynny dla 
pubkczhości w  dni pow szednie: ’ w dziale 
telegraficznym i telefonicznym od godz. 8 
c.o 18, w  dziale pocztow ym , >d godz. 8 do 
15, nrz-jm ow anie listów urzędow ych i po­
leconych od godz. 8 do 18.

W  niedzielę i św ięta  urząd fen będzie 
nieczynny.

SPO R T O W A
—  O tw arcie sezonu pięściarskiego. Dnia

4 października r. b. w  lokalu O środka W y­
chow ania Fizycznego w Wilnie przy ul. Lud

LOSOWANIE PREMfJ
W «0 M . KASIE 0SZCZĘD.
W  gru d n iu  r. ub. R a d a  Kom. K asy  

O szcz m. W i ln a  p o w z ię ła  p o s ta n o w ie ­
nie p re m jo w a n ia  w  d ro d z e  lo so w a n ia  
k s iążeczek  o sz c z ę d n o śc io w y c h ,  w y d a ­
w a n y c h  przez  tą  in s ty tuc ję .

P o s ta n o w io n o ,  że  p o c z y n a ją c  od 
roku  1931, w łaśc ic ie le  w k ia d ó w  o-  
sz cz ęd n o śc io w y ch  w y n o s z ą c y c h  p o n a d  
100 z ło tych , m o g ą  u b ie g a ć  się o  p r e -  
mję w  kw ocie  zł. 500. P o s ta n o w io n o ,  
że  co roczn ie  w  te rm in ac h  1 k w ie tn ia  : 
1 p a ź d z ie rn ik a  o d b ę d ą  się lo s o w a n ia  
ks ią że cz ek  i że co roczn ie  KKO w y p ła ­
cać  będ z ie  20 p rem ij  5 0 0 -z ło to w y c h  
na w k ła d y ,  k tó re  p rz e le ż ą  w  tej in s ty ­
tucji cona im nie j  p ó ł  roku.

W  dniu  1 p a ź d z ie rn ik a  o dby ło  się 
p ie rw s z e  losow anie .

K om isja  w  sk ładz ie  p o . :  p re z y d e n ­
ta  F o le ie w sk ie g o  ( ia k o  p rz e w o d n ic z ą ­
c e g o  R a d y  K K O ) ,  dyr .  J. K oro łca ,  ja k o  
p rz e w o d n .  Zarz .  KKO, o raz  m ec .  D z ie -  
n ick iego , ja k o  p rz e d s ta w ic ie la  M a g is t r a  
tu, p r z e p ro w a d z i ła  lo so w a n ie  d w u d z ie ­
s tu  z p o ś r ó d  1161 k s ią że cz ek  o sz c z ę ­
d n o śc io w y ch .

W o b e c  w z m ia n k o w a n e j  Korni ą i ,  
D yrekcj i  KKO, p rz e d s ta w ic ie l i  p r a s y  
o r a z  pu b l ic zn o śc i  5 -c io le in ia  Jan ia  
Sznilbo  d o k o n a ła  c iągn ien ia  n u m e ró w  
książeczek ,  z łożonych  w  sp e c ja ln y m  
bębn ie .

P re m je  p ad ły  na  k s iążeczk i n o sz ą ­
ce  n u m e ry :  1689,'- 1530, !0S1, 707,
1 6 0 D ; i 3 7 9 ,  3479 ,  1589, 1931, 3327 ,  
1419, 2 0 69 ,  1803, 1384, 1415, 1345,
1211, 3441 ,  2272 ,  1381.

W ś r ó d  z e b ra n y c h  n a  ce rem on ji  o- 
sób ,  je d n a  o k a z a ła  się sz cz ęś l iw ą  p o ­
s ia d a c z k ą  p re m jo w a n e j  ks iążeczki.

w isarskiej 4, odbędą się m ę d z y ju b o w t za­
w ód) bokserskie z udziałem najlepszych za ­
w odników klubów : W.K.S. Pogoń, W ileń­
ski Klub Bokserski, Żydowski Akadem ick: 
Z w , Soortowy W.K.S. 6  Pułku Piechoty 
Le°-.

Początek o godz. 7 *wfieczór.
r TEATR 1 M UZYK a

—  T eatr Miejski w Lutni. H a.tkr O rdo­
nów na w W ilnie. Dziś, w piątek, -  b. m. 
i w  sobotę dnia 3 b. m. ostatn ie pożegnalne 
w ystępy Hank* O rdonówny. W ieloKiele jej 
talentu usłyszą szereg przebojow ych, m e-

,an ch piosenek po m istrzow sku w ykona­
nych jak  to tyłku O rd o n ó w n a  po trafi. ( ijtrocz  
tego  cza ro w ać  będzie OrdonFc grając głów ­
ną' rolę w „M ałżeństw ie  Fredeny _ gtosnej 
komedii w 3-ch aktach 'Pfcarda i Jaegera 
Szm idta na czele całego zesp clu , z którym  
u d a je  się na to u rn ee  dw um iesięczne po Pol­
sce Sztukę spraw nie w yreżyserow ał K. W yr 
w icz-W ichrow ski, który jed n o cześn ie  bierze
w niej udział.

 PopołudniowK. w Lutni. ' .  sobotę dn.
3 b. m. o godz. 4 p.p. d la  młudzieżi- dana 
będzie nieodwołalnie po raz ista+ni słont cz- 
na, w esoła kom edja w 3-ch akteish J. K o ­
rzeniow skiego „P anna m ężatka . Koncert 
g ry  dają St. W ysocka iw roli pułkow nikow ej, 
L. Wu iejko w  roli m ajora, doskonalą grą 
sw oją pozostał dopełniają piękne calo-śuL 
Reżysei ja St. W ysockiej, dekoracje W M a- 
kojńika.

—  T ea tr Miejski na Pohulance. Pzaako  
która ze sztuk ma tyle zalet, m ogących dać 
w idzowi artystyczne zadowmlenie i w ywołać 
pogodę ducha, jak g rana  dGś i codziennie 
petna "humoru, w spaniale dopasow ana ao 
w ym ogów  sceny, głośna sztuka w  3-ch ak ­
tach  (10 obrazach) A. Machsa i R. Boticar- 
da „M atrykuła 33“, k tórą publiczność przyj 
m u'e entuzjastycznie darząc frenetycz-nemi 
oklaskami w szystkich w ykonaw ców . P rzy­
czynia się do tęgo  znakom ita reżyserja Uyr 
M. Szpakiewcza, pomysłowe dekoracje W . 
Makojnika, oraz św ietna g ra  w ykonaw ców  
z p.p. Ir. Brenoczy (piękną kobietą uwodzi 
cielką —  szpiegiem ), p. M. W yrzykow skim  
o niezrów nanym  uroku, dośw adczonym , peł 
nym sprytu w yw iadow cą na czeie.

— Popołudniówki na  Pohulance. W so­
botę dn. 3 b. m. o godz. 4 po poi. dla mło­
dzieży po cenach o 50 proc niższych, oraz 
w  niedzielę o godz. 4 -e j po cenach zniżonych 
„H orsztyński' J. Słow ackiego ze znakom i­
tym gościem J. O sterw ą w  jego niezrów na­
nej kreacji Szczęsnego. Są to  nieodwołalnie 
ostatn ie w ystępy znakom itego gościa w  te j 
sztuce.

—  W  sprawie zniżek ulgowych. D yrek­
cja T eatrów  pow iadam ia, że od dnia 1-go 
października r. d. bilety zniżkowe są ważne 
na wszystkie dnie w teatrach Lutni i na Po­
hulance bez ograniczenia za w; jatkom po- 
południówek i imprez obcych. Że zniżek 
m ogą korzystać insty tucje społeczne, urzęd 
nicy państw ow i, komunalni, w ojskow ość, 
oraz zrzeszenia pryw atne zaw odow e. Zniżki 
są ważne na w szystkie ceny miejsc począw ­
szy od 1.50. To sam o dotyczy biletów kre­
dytow anych.

D yrekcja uprzejm ie prosi p.p. akadem i­
ków, pragnących korzystać z  ulg 50 proc. o 
łaskaw e w cześniejsze zgłaszanie się do kan­
celarii teatru , celem uniknięcia tw orzenia ine

dro b n y ch ,  p rzesz l i  ani n ie b a w e m  do 
u tw o r ó w  w iększych .

N a  czo ło  t łu m a c z y  b ia ło ru sk ic h  w  
W iln ie  w y s u w a  się K raw ców  M. 
czy, niczern m a sz y n a ,  i to  —  n iem al 
bez  w y ją tk u  —  sa m e  w ię k s z e  u tw o ­
ry!

O to  lakon iczny  rejestr jeg o  d o ty c h ­
c z a s o w e g o  d o r o b k u  w  p o r z ą d k u  ch ro ­
no lo g ic zn y m . 1) „A lesia"  —  p o w ie ś ć  
Kuprina (1 9 2 3  r. 83 s t r . ) ,  2 )  Ruhakin  
N. —  „RasKazy ab w iahkicti padzie- 
iacłi rożnych  cz a só w  i narodow " (1 9 2 4  
r. str . 1 8 2 ). 3 )  IŁ S ien k iew icz  —  no­
w e la  „Bartek pieram ożnik" (1 9 2 6  r. 
83  s t r . ) ,  4 ) „ Ś la p y  m uzyka" —  po­
w ieść  K om lenki (1 9 2 8  r. 163 s t r . ) ,  
5 ) M. G ogo l — p o w ie ś ć  „T aras B u l- 
b a“ 1929 r. 144 s t r . ) .  P o n a d to  p rz e ło ­
żył K t-aw c o w  p a rę  w ię k s z y c h  u tw o ró w  
cłła m łodz ieży , o raz  n o w e lę  „Janko  
M uzykant" —  S ienk iew icza ,  p rzek ład ,  
k tó re j  był d r u k o w a n y  w jednej  z g a z e t  
b ia ło rusk ich .

P rz e jd ź m y  do  p ra c  innych  t łu m a ­
czy : 1) A. D o d et „S ekret dziadzki Kar- 
nila", o ra z  now ele  innych  a u to ró w  h a n  
cusk ich  —  p rze ło ży ł  L. M. ( 1 9 2 7 ) ,
2 )  K orolenko —  „Sudny D zień" , tło- 
m a cz en ie  W ie ry  Hryc (1 9 2 8  r. 87 s t r . ) ,
3 )  N em irow icz-D an czen k o  —  „Stary  
zantak" —  tłu m a c z y ł  B. St. (1 9 2 8  r . ) ,
4 )  M. H n atyszek  —  „Z su czasn aje  m a­

i— — a n i w r f i i i i r j a

stack aje p rozy  N iam iezczyny"  (Ze
w sp ó łc z e sn e j  p io z y  a r ty s ty c z n e j  N ie ­
m iec)  —  t łum aczy ł  z u k ra iń sk ie g o  E. 
B artu l .  (1 9 2 8  r . ) ,  R eim om  —  „A baro- 
na ziam li" —  p rze k ład  anonim ow }' 
( 1 9 2 9  r . ) .
TŁUM ACZENIA DLA DZIECI I M ŁO­

DZIEŻY
U w z g lę d n io n o  w  l i te ra tu rz e  p rzek ła  

do w e j  także  i u tw o r y  dla dzieci i m ło ­
dz ieży  a m ia n o w ic ie :  1) M acm anus —  
„Irlandzkija kazki" —  tłu m ac ze n ie  P .  
Bodunowejj ( 1 9 2 3  r. 148 s t r . ) ,  2 )  M a ­
rek T w en  — * „P ryn c i żabrak" —  p rz e  
łoży ł K ra w c ó w  M. ( 1 9 2 8  r. 2 1 5  s t r . ) ,
3) D , D efoz  — „R obinzon Kruzo" —  
t łum aczy ł  J. St. ( 1 9 2 9  r . ) .

Poza  t łu m ac ze n iam i  r a to w a n o  je ­
sz cz e  sy tu a c ję  p rzez  w y d a w a n ie  po ­
n o w n e  w y c z e r p a n y c h  u tw o r ó w  do b y  
p rz e d w o je n n e j ,  o ia z  w d ro d z e  p r z e d ru ­
ku co w y b itn ie jsz y ch  n o w in e k  rynku  
m ińsk iego .

K ończąc  n in ie jszem  n asz  kró tk i  z a ­
rys  p ro z y  b ia ło ru sk ie j  w  W iln ie ,  z a ­
z n a c z m y  tu je szcze ,  że an a lo g ic zn ie  
d o  tego , ja k  to  je s t  z poez ją ,  sp o ro  
p ię k n y ch  now el,  o b r a z k ó w  i im pre -  
syj ro z m a i ty c h  p rzy g o d n y c h ,  lub 
p o c z ą tk u ją c y c h  au to ró w ,  o z r z u c o -  
r e  ies t  p o  g a z e ta c h  i c z a s o p ism a c h  
b ia ło ru sk ich ,  w y c h o d z ą c y c h  w  W'ilnie.

K. Sm reczyński
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potrzebnego ttoku, utrudniającego urzędow a 
n'ie. K ancelarja w ydaje zniżki ulgowe pun­
ktualnie od 7 do 8-ej waecz.

CO GRAJĄ W  KINACH?
Miejski: Szalony wyścig.
Hollywood: M adam e Szatan.
Casino: Król żebraków .
S tylow y: Pieśń G aballera.

W Y PA D K I I KRADZIEŻE
—  K raazież w  U n iw ersytec ie . N ie ­

zn a n y  złodzie j d o s ta ł  się  p rz e d w c z o ra j  
do  g a b in e tu  r e k to ra  U.S.B. i sk ra d ł  ze ­
g a r  śc ienny .

B ra k  ze g aru  z a u w a ż y ła  s łużba ,  
lecz  by ło  już pon ie w c za s ie ,  Io w  iem 
z łodzie j zd o ła ł  się  już ulotnić.

U n iw e rsy te t  p o w ia d o m ił  o zasz łe j  
k radz ieży  polic ję ,  n a ty c h m ia s t  po  w y ­
p a d k u ,  lecz ja k  d o ty c h c z a s  n ie w ia d o -  
i j 3, k to  jest s p r a w c ą .

—  K r a d z i e ż  w „ P a c i f i c  u" M cści- 
brocki Henryk (P iw na 1 ■) zam eldow ał po­
licji, że w d. 29 w rześnia nieznani spraw cy 
z m agazynu firmy ..Pacific", m ieszczącego 
się przy ul. R ossa 9, skradli 13 skór wolo­
w ych w artości 864 t\.

WILNO--TROKI
— Pożar. W  nocy z dnia 29 na .10 u. in. 

z afeustakuiych narazie przyczyn, na szkodę 
W iktorji Jaglińskiej, aątrri. w zaśc. B udrycz- 
ki, gm. podbrzeskiej, spaliła się stodoła w iaz 
ze zbożem. S traty  1000 zł.

N O W Y  R O Z K Ł A D  K O L E J O W Y
W związku z częściową zminną rozuładu jazdy pociągów pasażerskich na o ices zi­

mowy poczynając od dnia 4 października b. r. niżej podane pociągi osobowe będą kur­
sować według następującego zm ienionego rozkładu jazdy:

K I N O

JSKSE
" Au A MIEJSKA 
0*i3*br*BBłka 5

Podwójna gra
D amat z życia cowboyów

Poc, Nr. 431 
, 325 

. .  1714

, ,  1716

O d j a z d  z W i l n a
o godz. 15 min. 53 — codziennie do M ołodecz,—Wilejki

Dla młodzieży od gedz. 4 — 6 d o d o Ł Szalony wyścig 0i
Początek seansów 6, 8 i 10-ta.
15 M A  iytyrząsijący SHrtiat strążników  morza w rolach Aównycn;

r i H  “ U  J  t  K . n u n i \ t  Edm und L o u ^ M a c  Ciarkę, W illiam  Harrlgan, W arren 
K ym er. Koncertowa oikiestra pot batutą P. M. „iilnlc ilt qc Ceny miejsc: balkon 30 g .. p a rte  60 gr. 

_______________________________  Kasa czynna od godz. 3 30 do 10 w.

10 , 05 — w święta do U d /.
14 . 53 — codziennie do Landwarowa i w dnie robocze do Ru-

dziszek oraz w sobo ty  i św ięta do Zawias.
15 . 34 — w dnie robocze prócz sobót do Landwarowa i Zawias.

P r z y j a z d  do W i l n a

Dźwiękowy
KiIvO-TEATB

„H E- L f OS"
ki. WILEŃSKA AK 

Tel. I l o .  '

Dziś! P r/ebój dźwiyKowyl G igantyczne po tężne arcydzieło! Fum , o którym z zacbwyiem  mówi cały świat 
P i H K  H o u se )-  W roi. gł. W a lla c e  B e e ry  P o h e i p n o u t g o n w y  C h e s te r  N s r ls

5 ^“  B L e ib a  H y a m s , .. . .w is  s t o n e  i inni. — 3.000 statystów Wielki ten  film wywiera pio
runujące wrażenie! .Szary  Dom" w strząsnął sumieniem świata! .Szary  Dom* — to bun t dusz, skutych w kajd my 

Szary D on*—to film, kiórego się nigdy nie zapomina. Dodatki dźwiękowe: Na l-szy  seans ceny zniżone,—od o0,gr 
Pocz ou godz. 2-e) 4, 6, 8 i 10.15. Wkrótce: najnow sze superprzeboje wszechświatowe: .T A B U - i ,X —27* (Szpieg)

Poc. Nr. 412 o godz. 16 min. 15 — codziennie z Mołodeczna.
828
1715
i717

1723

11
9

16

19

30 — codz.ennie z Lidy i Warszawy.
50 — w dnie robocze z Lindw arow a.
55 — codziennie z Landwarowa i w dnie iobocze z Rudzi- 

szek oraz soboiy i św ięta z Zawias 
30 — w dnie 'obocze prócz sobót z Landwarowa.

Dźwięk- r t  kino
lr»9LLYVtC0D‘

Mickiewicza 32. 
teł. 15-28

Dziś! Nowe wielkie arcydzieło króla reżyserów  Cecil B. de Mille‘«

M D A M B  I Z & T & N w ei KÂ i t t “ ŁDDBNK
Wielki baj na Zeppelinie. Gigantyczna katastrofa w przestw orzach. Niebywała wystawa. 5000 statystów .

Nad program: A trakcje dźwiękowe. N" !-szy seans ceny zniżone od 60 gr. Początek o godz. 
___________________________  4, 6, 8 i 10.15, w dnie świąt, o godz. 2-ej

O d w o ł a n i e  p o c i ą g ó w
Ponadto z dn. 4.X b. r. odw ołuje się kursowanie poc. Nr. 723-724 W ilno—N.-Świę- 

ciany odchodzącego z Wilna w soboty i święta o godz. 10 m. 05 i przychodzącego do 
Wilna o godz. 20 m, 25 oraz poc. Nr, 1725 Zawiasy—Landwarów—Wilno przychodzącego 
do Wilna o godz. 21 m. 15.

B iŹW igK O W J K in o

C C / I N ®
S P u K T

tKlKUtiU 41. sal. T4-4J

ECHA SPR A W O Z D A N IA  Z MECZU  
LEKKOATLETYCZNEGO

W  związku z um ieszczoną w i  w czoraj­
szym numerze w zm ianką w diale „Sport", 
otrym ujem y list od Wil. O kr. Zwi. Lekkiej 
Atletyki treści następującej:

Przesadnem  jest tw ierdzenie, że lekko- WY- 
skoro w  szeregach 

ich znajduje się kilku reprezcnr; n .ów  Pol­
ski. jak : Gniech, W ieczorek i Sidorowicz,

N d  u ro c z y s to sc  p r z y b y w a  z W i ln a  oraz Lewinowi”  oomijając już teri fakt, że 
J. E. A rc y b isk u p  Ja łb rz y k o w sk i ,  o ra z  naw et ostatnio nasi zaw o d n ie ', rn'mo na- 
p rz e d s ta w ic ie le  wrła d z  praw dę bardzo ciężkich w arunków  aL.iosfe—

ryczn /ch i terenow ych, uzyskali w  zaw o­
dach z Białymmokiem kilka nowych rekor- 

WIllEJKA <ł<ł w  Okręgu W ileńskiego, a  topwi rzutac.i 
—  Konferencia gospodarcza w Y/ilejce kulą 1 oszczepem , oraz w  obydw óch biegach

KRÓLEW SZCZYZNA  
—  P °św ię c e n ie  k o śc io ła  W  nad­

c h o d z ą c ą  n iedz ie lę  o d b ę d z ie  sfę w  Kró 
le w szc zy źn ie  p o św ie c e n ie  n o w o z b u d o -  jdłec, naSi ,s? .*> lultu* ‘ ‘ .n li m \n i/ł> im  r*i/i lrtllrił

PIĄTEK, D N . 2 PAŹDZIERNIKA
11,58 Sygnał czasu.
12,05 Wiuzyka popularna (p ły ty ).
13,10 Komunikat meteorologiczny.
16,4<t p rogram  dzienny.
16,45 Komunikat dla żeglugi z W arsza-

SU—

Dziś! W ielka epopea filmowa! Muzyka R. Dzimia,
it i  D A  I f ń i ł ł  Śpiew—C hór—Tańce. W roi. gr. Król śpjewaków bożysz- 

■ . U 1 . Ł A ł t W l  W  cze kobiet Denis King i najsłyn . śpiewaczka opery
.M etiopobtain* w N. Yorku jeannełte Mac Donald. Cały film w kolorach naturalnych. Ze 
względu na w ysoką wartość artystyczną dla m łodtieży dozw olone. Nad progiam: Dodatek
dźwiękowy ,F o x a “ 1 rysunkow y dudatek dźwiękowy Ficjszera. N astępny progi am „S yn białych 
g 6 r“ . Na pierwszy seans ceny zniżone. Początek o godz. 4. 6, 8 i 10 15.

W i t a  J

w a n e g o  kości.uła

pow iatow ej. Z im ciatyw y starosty  J. N euge- rozstaw nych. T o  są  jednał tylko rzeczy o _ •
• -  • ■ ~ • -- które 'mogliby mieć żal sami zaw odnicy, kto *

16,50 Pogadanka francuska z W arszaw y. 
17,10 „M ała skrzyneczka" - -  listy dzieci 

om ów' Ciocia Hala.
17,35 O dczyt z W arszaw yri/
18.00 Koncert z W arszaw y.
19.00 Polakom na K ow ieńszczyinie 
19,30 Pogadanka radjotechniczna —  w y­

głosi M ieczysław  Galski
19,'45 K om unikat L O PP-u. L,
19.55: Komunikaty z W arszaw y.
20,15 Koncert sym foniczny z Filharmonji

bauera, prezesa Rady N adzorczej Rolnik , . .  . . .
pow tatowej spółdzielni rolniczo-handlow ej w rzY walczyli w  Biały stole u  2 calem posw ię- 
Wiletjpe, została zw ołana w  dniu 20-IX 1931 cenieni 1 'zaskarbili sobta niew ątpliw e uzna- 
r. konferencja gospodarcza, na którą zostali nie cate) jpęblicznostj za  lojalne 1 dzen e - 
zaproszeni przedstaw iciele wszelkich organi- m eńskie zachow anie.
zacyj gospodarczych i przedstaw iciele sfer iNiescfefem natom iasl j t s .  p nie -
rolniczych z terenu pow iatu W ilejskiego i Skanegd WZffigZardma (W i.no) ty k ™ . , . ’ 
częściowo M olodeczańskiego. —  Po  zagaje- w  biegu ta  100 m., k torj t  v y -
n u konferencji przez przew odniczącego p. k >by_ rów nocześnie ^ ap ew  ; -
starostę, zabrat glos p. Jan Myślinski, prezes Y . % a. . teiT
zarządu pow iatow ej spóldzeln i ro ln iczo-ban- ?ZI.1- Jz '̂K.ka Hm 'warim.kti snotkania

uprz tam o  obm yślane przez zarząd tejże spoi W -  °  bjtem lug za zavv0a - k a
dz-elm tezy, dla vspolpracy w szystkich po- f i l a r y  co Lu ihaus (B ia*ystok; który  
krew nych organ: (acyj. nzyskai zaledwie czas 12'", uzyskując fil

I. Przedstaw iciele spółdzielni rolniczo-han ni'-isce Pozatem  Zardzin wspólnie z 'inny- 
dlowej w V ilcjce, llji, Chocieńczycach i Ku- m : _-w odnik" it w leńskim i walnie przyczy- 
rzeńcu, spółdzielni spożyw ców  w  Budsiawiu, nj, s jv di rekordowych zw ycięstw  obu sz ta - 
w  Mołodecznie, Lebiedz ew ie i O sipowiczach, naszych,
oraz przedstawiciel.e Kółek Rolniczych, Kas
Siefczyka i sfer rolniczych w wyniku dysku- i-*ijTUTi1 P r  1 " I D C l f * ł
sji nad spraw ą naw iązania w zajem nej współ 1 3 i ” r~ W 3i - - —J J
pracy jednom yślnie stw ierdzają: a) koniecz- D o z F T t B f  li
ność uzgodnen ia  planu pracy w  zarysach O G Ł O S Z Ę  111- P I  ź  t  ( K u c
ogólnych i konsekw entnego dążenia do jego  . n  , , .
w ykonania; plan taki winien bym uprzednio Dyrekcja O kręgow a Kolei Pansrw ow y 
uzgodniony z ogólnym  planem pracy odnoś- w Wił. e  ogłasza prze targ  r r dzierżawę rt 
nego pow iatow ego związku kom unalnego i stauracji I i II 'd. st. Ba tn o w icze , o r-fz t,u“ 
odnośnego okr. T -w a  Kółek i Orgamizacyj fetu w poczekalni 111 kL st. Ja ranow icze  z

23,30 Komunikaty 
taneczna ze Lwowa.

z W arszaw y i m uzyka

SO BO TA, DNIA 3 PAŹDZIERNIKA
11,58 Syignał czasu.
12,05 Koncert popularny (p ły ty ).
13,10 Komunikat m eteorologiczny.
15,40 Program  dz;enny
15,45 W iadom ość! w ojskow e dla w szy­

stkich z Warszawyy.
16.00 Słuchowisko i koncert dla młodzie­

ży z W arszaw y.
16,50 K om unikat dla żeglugi z W arsza­

wy.
16,55 .,0  misji kościelnej" -  odczyt w y­

głosi W iktor Piotrow icz. T ransm isja  na 
w szystk ie stacje polskie.

17,15 ,,Co nas boli?" —  przechadzki 
Mika no mieście.

17,35 .„Car czy ^szust?""  —  odczyt ze 
Lwow a w /g ło si K. Tyszkow ski.

18.00 T ransm isja  nabożeństw a z Ostrej 
Bram y na całą Polskę.

19.00 „Tygodnik litew ski".
19,20 Komunikat Wil. T ow . Org. i Kól 

Rolniczych.
19,30 Sytuacja gospodarcza republik 

bałtyckich" —• (Łotw a, Litwa i E stonja —  
rolnictw o , przem ysł i handel) —  odczyt

Rolniczych w  zakresie rolnictw a; b) koniecz Terminem otofóR  19 ffffifarCTÓgka  b. L wygłosi T eodor Nagurski
nosć zastosow ania jednolitej1 polityki w akcji Term in sk.adam a ofert upt>wa o pa ^ 10 .P m nnm  no nioi
nad podniesieniem stanu rolnictw a drogą da nika r. b. o godz. 12 w oołud-me. Szczeg > 
skoordynow ania wspólnych wysiłkowi w kie- we w arunki pudane ->ą w  ogl^szem acn, w y- 
runku standaryzacji zbóż i należytej organi- 'wieszonych pa wymienionej] stacji i w  gm a- 
zacji zbytu płodów rolnych; c) konieczność chu Dyrekcji.
ntrzjm aniai ścisłej łączności z producentem , 
drugą w ydaw ania w spólnych kom unikatów .

W  tym  celu przedstaw iciele w ym ienio­
nych organizacyj zobow iązują się do w yw o­
łań,a odnośnych uchw ał o obow iązku stoso­
w ania sie do pow yższych tez i u trzym yw a­
nia ścisłej łączności z „Rolnikiem" w W ilejce. SłillfPIlJJlililllSiilr.Iltll!

II. Przedstaw iciele t} chże organizacyj 
stw ierdzają, że podniesienie stanu rolnictw a 
jes t zależne od należytej organizacji skupu 
płodów  rolnych i trzody chlewnej, oraz do­
starczania rolnikowi

D yrekcja O kręgow a 
Kolei Państw ow ych w Wilnie.

19,50 Program  na niedzielę 'i rozmaitości. 
Iz ,55 Komunikaty z W arszaw y.
20,15 M uzyka lekka z W arszaw :.
22.00 Feljeton i kom unikaty z W arsza­

wy.
22.30 Koncert chopinowski z W arszaw y 

(Z. RabcL-wieżowa).
23.00 M uzyka taneczna z W arszaw y.

O G Ł O S Z E N I E

Komornik Sądu G rodzkiego w 
w Wilnie,

Wilnie, 
ul. G.

Komornik WŁ Cichon.

potrzebnych artykułów  W fadystaw  Ciehoń. zam. 
i przedm iotów  niezbędnych w gospodarstw ie. Buuffałowa 19, na zasadzie art. 1030 U r , i  
D ysponow ane środki finansów : przez Spół- ogłasza, że w dniu 9 Daździernika -931 _ r. 
dzielnie Rolniczo-Handlow e nie ia w y sta r- Jcj godz. 10 rano w Wilnie przy ul. Niemiec 
cza ce bez pomocy kredytow ej Państw ow e |( ej Nr. 1 odbędzie Się sprzedaż -  p rzetargu 
go Banku Rolnego na rozw iązanie tej, akcji pi bMcznego ruchom ości, należących do Role- 
w  takim stopriu . jak tego  w ym aga potrzeba, sława W ieliczko i składających s,ę ze stołów, 
Zeorani uw ażają za sw ój obow iązek zwrócić krzeseł, lustra, lad sklepow ych i szafy, osza- 
na  to uw agę czynników m iarodajnych celem ęów anych na sumę zi. 81!.
p o p a rc a  w tej akcji spółdzielni, d rogą udzie " --------- :1,
lania k red rtów  możliwie nisko oproLentow a- 
nych i długoterm inow ych

Ili D!a zorjentow ania się w całokształcie 
potrzeb mlmkówi na terenie pow iatów  W ilej- 
skieg . i M olodeczańskiego, przedstaw iciele 
spółdzielni zob o w ązu ią  się p rz tsiać  pow iato­
wej Spółdzielń- Rolniczo-Handlowej „Rolnik" 
w W ilejce następujące dane: a) o podaży na 
rynkach plonow  —  j ikich i w jakiej ilości, 
z możliwem w skazaniem  cen: b) o podaży 
tuczników, c) czy zajdzie konieczność spro­
w adzenia żyta na konsum eję i w  jakich 'mniej 
więcej ilościach- d ) jakich nasion zbóż ao 
siew ów  w iosennych zaidzie konieczność spro 
w adzenia t poza terenu pow iatow , n jakie 
. asiona zbóż 'i traw  pastew nych  m ożna za­
kupić w ew nątrz pov, iatu. V.

i  W a l e r !
«  TunlArTch Ul

aii ^.harkiewki
Zm ierzch Ulnjl Kościelnej na Litwie
I B ia ło ru s i —szkice historyczne zł. 6 .—
Placyrl Jankow ski (John of Dycalp)— 

życie i twórczość .  .  zł. 10.—
Bez ster<i 1 busoli (Sylwetk 

x prof. Michała Bobrowskiego) 2.—
Ostatnie lata Alum natu P a - 

plesKlego w  W ilnie .
, Żyro  wice— łask krynice
P ierw sze trudy I w alki w l- 

lensklch kolejarzy

0.60
0.50

0.80

Giełda Warszawska
z dnia 1 października 1931 r. 

W ALUTY I D EW IZY :
D olary 8,91 —  8,93 —  8,89.
Belgja 124.50 —  124,81 —  124,19. 
G dańsk 173,85 —  174,28 -  173,42. 
Holandia 359 — 359,90 —  358,10. 
Londyn 35,00 —  34,50 —  34,60 —  34,40. 
Nowy York 8,925 —  8,945 —  8,905.
'Iowy York kabel 8.92! —  8,949 —  8,909
P aryż 35,15 —  35,24 —  35,06.
F raga  26,44 — 26,50 —  26,38.
Szw ajcarja 175,00 —  175;43 —  174,57.

PAPIERY PR O C EN TO W E:
3 proc. pnż. budow l 30; 4 proc. inw esty­

cyjna 80,50 —  81; 5 proc. konw ersyjna 43,25; 
7 oroc. stabilizacyjna 53 — 51,50; 8 proc. 
L Z. BOK 1 BR., obi. BGK 94; Te sam e 7 
proc. —  83,25; 8 proc. w arsz. 61,25 —  60,50 
—  61; 8 proc. C zęstochow y 52; 8 proc. Ło­
dzi 58,75 -  58,25.

i K C J E :
Bank Polski 112,50.

fJ f i a r y
Bezimiennie na Chleb Dzieciom zł. 5. 
Na Żłobek im. Maryi zL 5 
Na rem ont K atedry zł, 5.

SY D N E Y  REILLY.

4) V- Kraju tajemnic i zbrodni
W  nocy  spa łem , j a k  dziecko. B o­

że, jaki by łem  zm ęczony!  N a  sz cz ę ­
śc ie  te ra z  już  zb l iża ł  się koniec! B e i -  
zin d o b rz e  ro z p o rz ą d z i ł  p ien ięd zm i.  Z a  
je d n y m  z a m a c h e m  b ęd z ie m y  mieli obu  
p r z y w ó d c ó w  w  ręku , M o s k w a  będz ie  
nasza ,  a p o tw o r n y  k o sz m a r  b o l s z e u i -  
zm u  rozw ie je  się, ja k  m gła .  N az a ju t rz  
m ia łem  s p o tk a ć  się z G i do w ied z ie ć  
się, ja k  d a lek o  s ta ły  o d d z ia ły  „ b i a ­
ły c h "  w ojsk ,  ja k fe  m ia ł  p lan y  S a w in -  
kow , a po te m  m o g łe m  w ra c a ć  do  M o ­
sk w y  n a  w a ln ą  b itw ę.. . .

M iłe  m ias to ,  w  k tórem  sp ęd z i łem  
ty le  szczęś l iw ych  la t  p rz e d  w o jn ą ,  z a ­
m ien iło  się  w p u s ty n ię  i ru iny. N a  
b ru d n y c h  u licach  t ru d n o  b y ło  o d d y ­
ch a ć ,  ta k  ciężki z a p a c h  zgni lizny  ro z ­
p o śc ie ra ł  się  n a d  m ias tem . L u d n o ść  
liyła  w-ygłodzona, zm ę c z o n a  i a p a ty c z  
na. O g lą d a n a  się  za  m n ą  po d e irz F w ie ,  
c z ęs to  z p rz e s t r a c h e m  i u s tę p o w a n o  
mi sz y b k o  z d rog i.  W id o c z n ie  u b ra n ie  
m oje  n o rz ą d n ie js z e  z w ra c a ło  u w ag ę .  
N ad  m ias tem  p a n o w a ł  te rro r  i s t rach .  
O ze rw o  ty  te rro r  m ó g ł  w y b u c h n ą ć  każ  
dej chw il , .  N ik t nie m ó g ł  w ieaz ieć ,  
skąd  sp a d n ie  n ieszczęśc ie ,  śm ie rć  lub  
w ięz ien ie .  D z i ś 'ż y l i  ludz ie ,  a  rac ze j  
w e g e to w a l i  w  m ęce  i bó lu ,  a ju tro  
zg in ąć  m ogli bez śladu.

T y lk o  m ilcz ąc y  i p o n u ry  dom  nr. 
2 n a  G ro c h o w e j  u licy  w iedz ia ł ,  gdz ie  
g inę li  ci ludzie, ty lko on  jeden  m ógł 
o p o w ie d z ie ć  o ich o k ro p n y m  losie...

W k ró tc e ,  p o  p rzy je źd z ie  do P i o t '0 -  
g ro d u ,  z a u w a ż y łe m ,  że  .jestem ś le d f o ­
ny. Z p o cz ą tk u  b y ło  to jak ieś  n ie p e w ­
ne p rzeczuc ie ,  k tó re g o  d o z n a w a łe m  
c zęs to  w  Rosji. A le p o d e j rz e n ie  rosło  i 
s ta ło  s ię  p e w n o śc ią .  J e d n o  z moich 
k o n sp ir a c y jn y c h  m ie sz k ań  zos ta ło  pod  
d a n e  rew izji .  W  d ru g iem  u rz ą d z o n o  
z a sa d zk ę ,  o d  k tórej cu d e m  u d a ło  nu 
się wymicniąć. „ C z e k a "  p r z e w ą c h a ła  
coś, a le  c o ?  C iężar  n iep o k o ju  leg ł na  
m o je  serce .  Myśl p o w r a c a ł a  u parc ie  do 
M a rc h a n d a ,  k tó rem u  nie ufałem  od 
p ie rw sz e j  chwili!

P io ru n  sp a d ł  z ja sn eg o  n ieba!  R a ­
no d n ia  te g o  sp o tk a łe m  kilku u k r y w a ­
jących  się  „ b i a ły c h "  o t ice rów . Byli 
pełn i d o b r j c h  nadzie i.  B c z i n  w y je ­
chał już  do M o sk w y ,  k ończyc  o s ta te c z ­
ne p rz y g o to w a n ia .

Po śn ia d an iu  z a te le fo n o w a łe m  do 
G. O d p o w ie d z ia ł  g łosem  o s b y in  i nie- 
sw o im , ja k b y  u m yśln ie  chc ia ł  go  zm ie 
nić.

—  To ja, M ass ino jj r—  p o w ie d z ia ­
łem u s p o k a ja ją c a .

—  K to?

P o w tó rz y łe m .
W  tej chw il i  s ta ło  się to, co  z w a ­

liło w  g ru z y  c a ły  g m a c h  n a s z y c h  n a ­
dziej. W  o cz a c h  mi p o c iem nia ło ,  p o d ­
ło g a  za c z ę ła  w iro w a ć ,  a  śc ian y  z a ta ń ­
czy ły .

— ■ Siedzi tu u m n ie  ktoś, k to  j- rzy -  
w ióz ł  z łą  w ia d o m o ść ,  —  m ó w ił  G.—  
D o k to rz y  zrobil i  o p e ra c ję  z b y t  p o śp ie sz  
nie i c h o ry  m a  się b a r d z o  źle. Jeżeli 
ch c esz  w ie d z ie ć  coś', w ięce j ,  p rz y je ­
żdża j  n a ty c h m ia s t .

Z rozum ia łem , czem u g ło s  G. był 
tak  zm ieniony , D źw ięcza ło  w  nim źle u 
k ry te  p rze ra żen ie .  M u s ia ło  się  s tać  coś> 
s t ra s z n e g o ,  n ie  d o  p o p ra w ie n ia ,  coś  ru 
nęło w  nasze j  o rgan izaq ji ,  a  G. nie o d ­
w a ż a ł  się m ó w ić  mi o tern p rzez  te le­
fon.

Ś p iesząc ,  n a  ile p o z w a la ły  na to 
w z g lę d y  k o n sp irac y jn e ,  szed łem  w  
k ie runku  m ie sz k a n ia  G. P o śp ie c h  n a  
u l icach  by ł źle wiidziany, skoro  k toś  
s ię  śo ieszy ,  z n a c z y  to, że m a  coś  do 
ro b o ty ,  a tak ich ,  któ-rzy mieli robotę ,  
„ C z e k a "  b r a ł a  n a ty c h m ia s t  p o d  o b s e r ­
w ac ję .  M inę ła  p r a w ie  g o d z in a ,  zan im  
d o ta r łem  do celu  i w y s łu c h a łe m  o p o ­
w ia d a n ia  G. N ie p rze ży łe m  d o tą d  ani 
razu  tak ie j  ro z p a c z y  i p rz y g n ę b ien ia ,  
ja k ie  o g a rn ę ło  m n ie  tego  dn ia .

—  S za leń c y  w y s tą p i l i  z a  w cześn ie ,  
—  m oud ł G.. —  D ziś  o 1 1-ej godz .  r a ­
no zabili  U rick iego . W ła ś n i e  s łu c h a ­
łem o p o w ia d a n ia  o tern, k ied y  z a te le ­
fonow a łeś .  W ia d o m o ś ć  p rzy n ió s ł  żyd
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R E D A K C JA  „ Ż O Ł N IE R Z A  P O L S K IE G O "

6 = KONKURS LITERACKI M  NOWELĘ
3 UAGR0DĘ GŁÓWNEJ KSIĘGARNI (.WOJSKOWEJ NA ROK 1931

W \RU NK l KONKURSU:
1. T reść noweli, nigdzie dotychczas rie  drukow anej, mnsi być  zw iązana z życiem 

żołniersKiem w czasie pokoju, lub w ojny.
2. Rozmiary now eli nie m ogą przekraczać 600  w ierszy druku.
3. N agrodzone będą dwie now ele:

l a N AGR OD A 3oo ZŁ.   ll-a N AGR OD A 2oo Z Ł .
4. Oprócz przyznanych nagród auforon. now el nagrodzonych i w yróżnionych zo ­

stanie w ypłacone po w ydrukow aniu honorarjum
5. P race konkursow e należy przysłać do redakcji ^Żołnierza, Polskiego" w W ar­

szaw ie, PI. J. Piłsudskiego 3, zaopatrzone w przybrane godło. W  oddzielnej, zaklejonej 
kopercie, zaopatrzonej zew nątrz  w godio; ra leży  nodac Imię, nazw isko i adres au to ra .

6. Term in nadsyłania u tw orów  upływ a z dn. 31-XII 1931 r.
7. W ynik konkursu będzie ogłoszony do dnia I-III 1932 r.

Redakcja „Ż o łn ie rza  Polskiego0 prosi plsmi. I tygodniki o przedruk
p o w yższe g o  ogłoszenia.

is

Dr.GInsberg
Choroby skórne, we- 
■eiyczue i moczopłctc- 
w>. W IN A ska 8 od 
8 - 1 1 4 — 8. Tel.
m .

| < k «J$ Z trk ł|

A K U S Z E R K A
ŚMIAŁOWSKA

przeprowadziła się nL 
Zan.kowa 3 m 3. Ga­
binet kosm etyczny, u- 
suwa zm arszczki,piegi, 
wągry, łupież, brodaw­
ki, kurzajki, wypadanie 

włosów.

i 1

KURSY WiFTZORCWE
Jednoroczne M elioracyjne, Miernicze, Drogowe, Żeńskie Tcch- 
niczno-K reślaiskie, Nowoczesnej ObróDki Metali i spawania 
acetylenow ego oraz E lektrotechniczne o poziomie mistrzowskim 
urucham ia w dniu 15.X.1931 roku Towaizystw o Kursów Techni­
cznych w Wilnie w gmai hu Państwowej Szkoły Technicznej 
przy ul. H olenderni 12. W ykłady rozPo m ą  się 15 października 
i trwać będą d t  maja; po ukończeniu Kursów i złożeniu egza 
minów absolwenci otrzym ają świadectwa. Nauka odbywa się na 

|  Kursacn w godzinach w ieczorow ych—od g. 17 do 21. Oprócz 
wykładów t.o re ty czn y ih  słuchacze odbywają także ćwi zenia 
praktyczne w zakresie swej specjalnośei. Na Kursy D rag .w e 
i Nowoczesnej O rróoki Metali przyjm owani są k m d y a a u  oesia 
dający praktykę i świadectwa o ukończenie 5 oddziałów Szko 
ły pow szechnej, na pozostałe K ursy kandydaci m uszą mieć 
szkołę powszechną ukończoną, natom iast praktyka nie jest wyma­
gana. Na K ursy Drogowe przyjm ow ani będą także i ci kandy- 
dacy, którzy praktyki nie mają, lecz ukończyli całkowity kurs 
szkoły pow szechnej. Podania o przyjęcie na K ursy przymowa- 
ne będą do dnia 10,X. Szczegółowych in r.rm acji u lz ie la  kance. 
larja Kursów (Wilno, H olendernia 12), w godzinach od 17 do 19.

POKROWCE m  KOŁDRY
bielizn ę dam ską i m ęsk ą  z n o w e g o  
o lb rzym iego  transportu p o l e c a

Polska Skłcdnica Galanteryjna

Franciszki* Fr!iczki
Zam kow a 9, tel. 6-46

KR AW IEC DAMSKI

S, W I S Z N I E W S K I
ul. Króluwska 3.

Przyjm uje zamówienie fantazyjne an­
gielskie, oraz futra, przeróbki wcho­

dzące w zakres kuśnierstwa.
  *‘r —. d b ś tg p n e .

L I C Y T A C J A
o d b ęd z ie  s ię  w  dniu 2 i 3 paź- 
dzierm ka o g o d z . 5 tej p o  po 
łudniu p o z o sta ły c h  fantów  z p o ­
przednich licytacji w lokalu  W i­
leń sk ieg o  T ow arzystw a  H an d lo-  

w o-Z astaw ow ego  
LOMBARD Biskupia 12

G A B IN E T
Racjonalnej 

k o s m e t y k i  
leczniczej 

WILNO, 
rtlCKlewICZrl 3 1 -4

Urodę;™!!-
nali, odświeża usuwa 
jej skazy i braki. Masaż 
tw arzy i Data (panie). 
Sztuczne opalanie cery 
Wypadanie włosów i 
łupież. Najnowsze zdo­
bycze kosm etyki racjo­

nalnej 
Codziennie od g. iO — 8< 

W. Z. P. «3.

S t r w i ,
i r  * ę $ y

T T T T T T g  Pokój osobne
wejście, może być z 
utrzymatiiem, światło w W - / «

It p rrycltm riti h •  ■ * #  
i regaiuje.

Gabinet g*
Kosmctyni 
'.tętniczej

w ygodny, h n r y n i e w i e t » w t j .
Ae a

ii. W !Fl.XA  Mi ! f  «-*•

Czerkies Josiel LejD, urodzony rzekomo 23 maj- 1910 
w Biześciu n-B., syn Mojżesza Pejsacha 1 Tauby, szlifierz dja- 
m entów, zamieszkały w A m w erpji (Belgja) w niósł prośbę o ze­
zwolenie na zmianę nazwiska rodowego .C zerkies* na nazwisko 
.Sonenberg*.

Urzą , Wojewódzki w Brześciu n-B podaje powyższą proś- 
Dę do pow szećhnej wiadomości z ńadmienieniem, że w myśl 
art. 4 ustawy z 24 X 1919 r. (D. U. R. P. Nr. 88 yoz. 478) w 
bizm ieniu ustalonem  w § 1. rozporz. Min. Spr. Wewn. z 11.X 
1928 r. (D. U. P . P. Ni. 93 poz. t28 ) w olno przeciw uwzględ­
nieniu tej prośby zgłosić do U rzędu Wojewódzkiego Poleskiego 
w Brześciu n-B sprzeciw, który podać n a le ż y  term inie dni 90, 
licząc od daty  dnia ogłoszenia w .M onitorze Polskim*.

Za W ojewodę (—) Er. Dutkiewicz
Kierownik W ydiiału Admin.

Dwa duże

p o k o j e
te  wszelkiemi w ygo­
dami, z używ alnością 
kuchni do wynajęcia 
tanio. Wilno, A rcha­
nielska 3-1, obok Wiel­

kiej Pohulanki

Dwa duże słoneczne
P O K O J E
z kuchnią od zaraz, 
tkmże pojedyncze po­
koje, ceny przystępne, 
wiadomość u właści­
cielki. W ilno, Bakszta 2 
Niszkowski, od 2 — 4 

i 6 8.

elektr. Cena b. p rzystęp 
na, Wilno, Mickiewicza 

44 mieszk. 20.

P 0 K 0 J
umeblowany, słonecz­

ny do wynajęci 
W!lno, Mickiowicza 1 

m. 19.

F o l w a r k
wezmę w dzierżawę z 
dobremi budynkami i 
do nem mieś kalnym. 
O ferty pod .S to  hek­

tarów* do Słowr

Gotówkę
na najwyższe opro­
centowanie łukuje­
my bezpłatnie. Za­
bezpieczenie zupeł­
ne. Majątki, fol­
w arki, J. lałki i b it­
ce przy minimalnej 
gotówce. D om y 
dochodowe, osob- 
nlaczkl z ogrod .- 
mi *od 6.090 zł. 
M łyn y, dzierżawy 
p o l e c a  Dom 
H K. .Zacnęta* 
Mickiewicza 1, teL 
9 - 0 5 .

Pokój do wyna- '  -

u t u y E i r -  Do O T t ó a
Wilno, Wielka 2, m. 9.

k l a n * /  majątków 
W ie d n i e  ■ 1 J l l j f

J O ® < 7 * 0  $ ' C d

POPJERAJOE

L.0.P.F-

o d p o -   _____
ziem skich,

dla osob y  tęższej, star- parcelację oraz wszelkie  
S7ej 1) futro lisy , pin-prace m iernicze w yko­
szen i kryte, 2) palto nuje m ierniczy p r z y -  
je s iern e  prawie now e. "ńęgfy
W ńno, K asztanowa 7, Włodzimierz ZEJTC 
m. la  od 9 — 10 r. i 2 Baranowicze, Sadowa 

i p ó ł—3 p.p. 11 telefon 222.

H erm an ,  n a s z  cz łow iek . P o w ie d z ia ł  mi 
o d ra z u :  „N iech  p a n  uc ieka ,  z e m s ta  ich 
bodz ie  ok ro p n a .  B urżu jów  b ę d ą  te raz  
ro zs trz e l iw a ć  ty s iąc am i,  p an u  grozi 
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w  p ie rw sz y m  rzę­
dzie. N iech  p a n  uc ieka!  P o s ta r a m  się 
d o s ta ć  d la  p a n a  p a p ie r y !" .

H e n n a n  nie m yli ł  się : z e m s ta  m ia ­
ła  być  k r w a w a  i b e z w z g lę d n a .  S p isek  
z a ła m a ł  się. N ieszczęś liw i w ięźn iow ie ,  
w  nadz ie i  w y k u p ie n ia  się o d  kaźni,  w y  
jaw ia l i  ta jem n ice  sp isku .  N ie b e z p ie ­
cz e ń s tw o  za w is ło  n a d  namii i naszym* 
p rzy jac ió łm i.

— < T y  s tra szn ie  lyzy k u je sz ,  z o s ta ­
jąc tu ta j ,  —  m ó w ił  G. —  Już o d d a w -  
na  je s tem  śledzony . Jeśli „ C z e k a "  w y ­
ś ledz i ła  już  n a s z ą  o rg an iz ac ję ,  to  p rz e  
de w sz y s tk ie m  z a b ie rz e  się do  nas. A- 
le k s a n d r a  P ie t r o w n a  ,j|Uż je s t  a re sz to ­
w a n a  i Bóg, ty lko  w ied z ie ć  m oże ,  co 
oni u niej znaleźli .  A p rzy te m  k iedy 
z a c z n ą  jią to r tu ro w a ć . . .  N a  szczęśc ie ,  
o n a  s a m a  n iew ie le  w ie  o nas.

M ó w ią c  to,, ,G. w y jm o w a ł  p a n ie ry  
z szuflad  i nalił je  n a  k om inku  K ażdej 
chw ili  m o g ły  się ro z le g n ąć  na  s c h o ­
d a c h  kroki „ c z e k is tó w " .

—  G d z ie  b ę d z ie sz  n o c o w a ć ?  —  
za p y ta łem .

—  U sios try .  A ty ?  Czyż o d w a ż y sz  
się  w róc ić  do  sw e g o  m ie sz k an ia ?

—  N a ra z ie  n iem a  p o w o d u ,  żebym  
nie m ia ł  fam w rócić ,  o s ta te czn ie  nie 
m a m y  ża d n y ch  p e w n y c h  d anych .  T e ­
raz  w  k aż d y m  raz ie  j a  idę do  dom u.

U m ó w il iśm y  się, że s p o tk a m y  się 
n a s tę p n e g o  d n ia  i ro ze sz l iśm y  się

Co w iedzie li  czek iśc i o  n asze j  o r ­
g a n iz a c j i ?  N a  Kogo z n a s z y c h  p r z y ja ­
ciół w  P io t ro g ro d z ie  p a d ło  p o d e j rz e ­
n ie?  C z y żb y  po  z a m o rd o w a n iu  Urickie 
go  n o w a  fa la  te r ro ru  m ia ła  z a la ć  na-  
w p ó ł  u m a rłe  m ia s to ?  N a  u licach  by ło  
ty m c z a se m  spoko jn ie .  R o lsz e w ic y  nie 
rusza li  się. M oże H e rm a n  p rzyn iós ł  
fa łszyw e w ia d o m o ś c i?  M oże w o g ó le  
s p r a w a  nie stoi je szcze  t a k  źle, ja k  to 
p r z e d s ta w ia  G .?  G d y b y  coś się  sta ło ,  
„ C z e k a "  s z a la ła b y  juz  n a  u l icach  i w  
do m a ch !

R o z m y ś la n ia  te  u sp o k o iły  m n ie  nie­
co. Bez p rze szk ó l  d o ta r ł e m  do niego 
m ie sz k an ia .  S łu ż ą c a  o tw o r z y ła  mi 
d rzw i.

K aza łem  p r z y g o to w a ć  w sz y s tk o  do 
ucieczk i W ie d z ia ła  już, co  n a leż y  ro ­
bić w  tym w y p a d k u .  Z a  p rz y k ła d e m  
G. p o s ta n o w iłe m  p o p a l ić  k o m p ro m itu ­
j ą c e  p ap ie ry .  Ale p a p ie ró w ,  k tó re  n a ­
le ża ło  zn iszczyć ,  by ło  n iew iele .  W  z a ­
m yślen iu  śledziłem  m k n ą c y  w  k o m in ie  
dy m ek .  N a  z e w n ą t r z  do inu  c icho  By­
ło i sp o k o jn ie .* , ,C z e k a "  nie za cz ę ła  
dz ia łać .  M usiałem  zo b a cz y ć  się  z k a ­
p i ta n em  K rom y, ang ie lsk im  a t ta c h e .  
N ie  m og łem  iść  o cz y w iśc ie  do p o s e l ­
s tw a ,  a le  p o  p rz y je ź d z ie  do P io t ro g ro -  
du  p rzes ła łem  mu kar tkę ,  w y z n a c z a ją c  
s j ro tkam e w  k a w ia rn i  B a łk o w a

—  W s z y s tk o  do b rze ,  —  sz ep n ą ł

mi B a łk o w ,  p r o w a d z ą c  d o  m a łe g o  p o ­
koiku za  k a w ia rn ią .

P rz y sz e d łe m  b a rd z o  p u n k tu a ln ie  o 
w y z n a c z o n e j  godzin ie .  W  chwili,  g a y  
d rzw i zam knę ły  się za  m ną, z e g a r  
ś c ie n n y  za sy c z a ł  i w y b i ja ć  zaczą ł  go­
dziny. K rom y  nie p rz y sz e d ł  je szcze .

Z d z iw i ła  m nie  c isza ,  p a n u ją c a  w  
kaw iarn i .  D a w n ie j  p a n o w a ł  tu  w ie lL  
ruch  i w eso ło ść ,  a le  p rz y  no w y ch  rzą­
d ac h  w s z y s tk o  się zm ieniło .  P a m ię ­
ta m ,  jak  cz ęs to  p rz e s ia d y w a łe m  tiua j,  
o cz ek u jąc  na  G., K ro m v ‘e g o  i innych... 
Z a tęsk n i łem  do  tych  chw il ,  sp ę d z o ­
n y c h  b e z t ro sk o  w  w eso tem  to w a r z y ­
stw ie ,  na  ro zm o w a cn .  p rz y  w inie ,  w 
św ie t le  ja rz ą c y c h  się lam p  Jak  cicho! 
Z a  d rzw ia m i chodz ił  na  pa lca ch  B a ł­
kow . I z n ó w  c isza .  P ięć  po d w u n a ­
ste j!

K ro m y  by ł z a w s z e  w z o re m  p u n k tu ­
a lności .  C ie k a w a  rzecz, ja k  się on  u-  
s to s u n k o w a ł  do  now ej  s y tu a c j i?  Czy 
b o lsz e w ic y  o d w a ż ą  się  z a a t a k o w a ć  cu ­
d z o z ie m c ó w ?  Z d a w a łe m  sob ie  sp raw ę ,  
że  o rg a n iz a c ja  m o ja  ś c ią g a  n ie b ez p ie ­
c z eń s tw o  n a  sz e re g  n i e w i n n y c h  ludzi.  
C h o c ia ż  w  o s ta tn im  z a m a c h u  m e b r a ­
łem udzia łu ,  j e d n a k  bo lsz ew ic y ,  k tó ­
rzy  zaczęli  już  m nie  p o d e j rz ew ać ,  roz­
p o c z n ą  n ie z a w o d n ie  po lo w an ie  na  
m nie ,  a  p rzy te m  m ogli w p a ś ć  i moi 
rodacy .  K on ieczn ie  m u s ia łem  w idzieć  
się z K ro m y ‘m i u p rze d z ić  go,  póki
czas .

(O . C . N .)

W y i  w e s  Ramlsluw M ac& fow ta:. Drukarnia W y « a w n lc łw a  „ S ło w o 1' Z am kow a 2. R e d a k to r  w .  z Witold Fatanrytra«
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